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Lw ów  d. 11 lutego. 
W szystkie obozy Rzeszy nieim eo 

kiej zachw ycone są wyw odem  p o lity ­
cznym, złożonym  d. 8 om. w raiohs- 
tag u  niem ieckim  przez m in is tra  Biiic- 
wa. Nc.wet wolnom yślne dssienniki u- 
noszą s .ę  nad „następcą ducha B 1- 
m ark au j t k  g dyby  Dr. Biilow od ło n ił 
coś takiego, coby niew inność Drey f a ­
ta w ykrzało , a przynajm niej re w iz ją  
procesu jeg o  w ym usiło. Br. Biilow iró- 
w il tak  ja k  to lubią gaw ędzić Niemcy 
p rzy  kuflach piw a w zadym ionej knt.j - 
pie, i tern ich u jął sobie z kretesem , 
a zw łaszozs, gdy oświadozył że „p ier­
w szym  obowiązkiem  rząd u  je s t  starać 
•ię, aby Niemiec, n ie  troszcząc się o 
to , 00 p rzy jdz ie , m ógł w swoim k ra  
ju  pijać swój kufelek  w spoko ju  i 
błogosław ić pokcjow i i ozaeom poko 
jowym *. (H uczne oklaski).

Co do Chin ośw iadczył br. Bii’ow 
i i  nie w ierzy , aby się Chiny tak  na 
poczekaniu rozsypały  — „a pewnem u 
ciekaw skiem u dyplom acie, k tó iy  m nie 
tem i dniam i py tał, jak  długo mojem 
zdaniem  Chiny jeszcze potrw ają, odpo­
w iedziałem , ie  Chiny ju ż  4.377 la t 
trw a ją , 1 n ie  w idzę żadnego powodu, 
d laczegoby jeszoza ja k ie  3.000 la t tak  
dalej by o n ie  mogło*.

U  do K rety, baraszkow ał br. Bfl 
Iow, i e  „nie po trzeba, aby w koncercie 
— a więc i w koncercie europejskim  — 
wazysoy n a  jednym  g ra li instrum encie. 
Tan bębni, ów trąh i, a trzec i w ielki 
bęben r  ręku  dzierży . My w K onstan­
tynopolu  dm uchaliśm y we flet persw a­
z j i  dyplom atycznej, i dm uchaliśm y nie 
naprozno... W raz ie  pow stania sporu, 
uatąpim y na bok, a jeże li głośne dy- 
ferffnayie w ybuchną, położym y spokojnie 
flet n a  stół 1 o j uścim y salę koncerto­
wą.* D eputow ani zanoaili się od weso- 
ło iei, a buczne ozwały »’ę oklaski, gdy 
br. Biiiow zapew nił, że Niemcom cho­
dzi jed y n ie  o pokój i o to, aby n tr e  
s z u s  zaspokojono tak  s łu sin a , a tak 
d ługo zapoznaw ane p re te n s je  niem ie 
okioh w ierzycieli Greoyi.

Co Jo  spj^iw dalekiego i bliskiego 
schodu Niemcy są, wedle br. Lilio­

wa, w najlepszej kom ityw ie 1  wszy- 
stk iem i państw am i, także z F rancyą i 
A nglią; ui« są zain teresow ane an i w 
z«mi iszkach o rj en ta lnych  ani w kw e­
sty  ach, odnosaących się do Śródzie­
m nego morza. 1 tu następu je  główne, 
doniesie oświadczpn:e B iilow a: „I nie 
popadam y w p rzeo iw ieństr o z Rosyą, 
* k tó rą nas n ie ty lko  stare , czcigodne 
tradyi ye  łączą, ale oraz  m nogie t  wa 

interesa po lityczne, i od k tórej nas 
jak  to  ju«; da. naj raz skonstafcowł 

lCIŁl — żaden jak ikolw iek  g łębszy 1 nta- 
gonizm  n ie odstrychu je

Jednam  słow em : niechaj się inn i 
m artw ią , za łby  w rdzą , my zaś, pła- 
■łożąc się p rzed  Rosyą, m ądrze nasz 
handel rozw ijać, bogacić się oędziomy 

spokoju, a da się ooś g d u e  urw ać 
bez w cjL y, to  zagrab im y 1 — oto  sans

p o lity k i br. Balowa. A jednakow oż tak  
zapew ne n ie  będzie. I  tak , co w d. 8 bm. 
Bulów ośw iadczył 00 do K rety , że się 
Niem cy r i e  dadzą w ciągnąć w żadne 
zaw ik łan ia, b rzm i wcale inaczej, niż 
to, 00 n iedaw no tem u pow iedział, że 

z K rety  nie w yłonią się żadne zaw ikła- 
n ia i koncert europejski n ie  zostan ie 
zakłócony". Dzisiaj br. Biilow, w kilka 
dni, p rzyznaje, że nasta ły  zaw ikłania. 
Br. Biilow oświadcza, że Niemcy nie 
n te re su ją  się spra wami śródziem nego  

m orza — a jed n ak  w ielkie zachodzi 
py tan ie, czyby  Niomoy spoko jn ie  s ie ­
działy, gdyby pesrnego pięknego po­
ran k u  F rancya pospołu z Rosyą opa 
nowaty k nnł Suezki.

W ywód k ierow nika niem ieckich 
spraw  zagran icznych  — a pam iętajm y, 
i e  w łaściw ym  stern ik iem  je s t sam ce­
sarz W ilhelm  — niczego zatem  nowe 
go nie pow iedział św iatu, k tó iy  też 
po praw dzie w cale się naprzód nie t ro ­
skał. n ie dom yślał, co br. Efllow po­
wie lub zatai.

N atom iast lord  S alisbury  zgotowi-ł 
św iatu n iespodziankę tern, że w an 
g ieiskiej m< wie tronow ej ani słów­
kiem nie w spom niał o C hinach. Już  to 
angielskie mowy tronow e byw ają za 
zw yczaj ty lko  jak b y  suchym  1 apo r­
tem  policyjnym  i dopiero w toku roz 
praw y adresow ej pojaw iają się w y ja ­
śn ien ia  sy tu a c ji. Ale przecież i rapc r t  
policyjny pow iuien byó dokładny. Ob­
jaśniania zaś, ja k ie  S alisbury  złożył 
w Izb ie lordów wywołały oburzenie 
w łaśnie w obozie konserw atyw nym , 
m in isteryalnym .

Lord Salisbury  poruszy ł spraw ę 
kreteńską, oświadczająo, że rząd  an ­
gielski uzna je  w rosy jsk iej k an d y d a­
tu rze  ks. Jerzego  greckiego na g u b er­
na to ra  Krety, choć co m e je s t  kandy- 
tu ra  idealna, sposób stosow ny ao po­
łożenia k resu  ubolew ania godnem u 
stauow i na w yspie. N astępnie bronił 
p rem ier angielsk i po lityk i iząd u  w 
T unisie, na M adagaskarze, zauw ażając 
p rzy tem , Aa A nglia m a w szelk .e po ­
wody do uakarzan ia  się n a  postępow a­
nie Franoyi. Salisbury  b ron ił dalej po­
lity k i w S udan ie i w yraził nadzieję, 
V* C hartum  jeszcze  przed npływ em  
niew ielu  m iesięcy zostan ie odzyskany 
w in teresie  E g ip tu .

Cu się tyccy  p o lity k i wobec Chin, 
Salisbury sądzi, e lord Kim berley 
zb y t szeroko pojął w yraz r wojna,* u 
ży ty  przaz kanclerza skarbu. Nie 
w ątp liw ie, z k ilku stro n  słyszeć się 
dały tw ierdzenia, że praw a trak ta to w e  
A nglii w Ch nach m ogą byó usun ię te  
na bok, oraz że akcya innych  m o­
carstw  europejsk ich  m ogłaby p rz e ­
szkodzić w zględnej swobodzie ruchów , 
jak ą  uzyskała  Anglia na m ocy tra k ta tu  
tien-tsińsk iego . Czas w .elki zap ro tes­
tować przeciw  ty m  poglądom. Rząd 
nie chce tw ierdzić, iż k tórekolw iek  z 
mocarstw żyw iło tak ie  zam iary, lzoz 
pew nem  jest, że Angl a ani nie zrze 
kła się żadnych tak  ch praw , ani 
nie m a zam iaru  tak iego  zrzeozsnia się. 
A nglia uczyni raczi 1 w szystko inne, 
zanim zgodzi się na  ogran iczenie sw o­
ich praw . Dotyi .Lczas n ik t jed n ak  n ie

objaw ił najm niejszego  zam iaru  n a ru ­
szenia lub ograniczenia pri w angiel 
skioh, opartych  n . trak tac ie  tien -tsiń - 
skim. Pożyczkę zaproponow ały Chiny, 
a n ie A nglia sama. A nglia zaznaczyła 
swą gotow ość do udzielen ia  zaliczki 
na korzystnych w arunkach  przyczem  
zażądała jed n ak  za to  pew nych kon- 
cesyj. W szystk ie koncesye zdążały  do 
pow iększenia i u łatw ienia handlu  an ­
g ielskiego w Chinach.

L egenda o Talienw anie, m ów ił lord  
Salisbury  dalej, p rzedstaw ia  się, jak  
n astęp u je  : Za zezw oleniem  rząd u  sir 
Maodonald w ym ienił dn ia  16 styoznia 
b. r. radzie  gabinetow ej chińskiej Ta- 
lienw an  obok innych  portów  tra k ta ­
towych N astępnego dn ia  no ta  rządu  
chińskiego zaw iadom iła nas, że kwe- 
stya Talienw anu z w ielu  bardzo po­
wodów, k tó rych  n ie  chcę bliżej poru­
szać, naraziłaby  Chiny na wielk> k ło ­
pot, że w lęo n ie pow inniśm y obstaw ać 
przy tem  żądaniu. O dpow iedziałem  17 
styczn  a, że żądania tego  m e uw aża 
m y za za sad n icze ; zaproponowałem , 
jak o  kom prom is, aby spraw ę otw arcia 
Talienw anu, jak o  portu  trak ta tow ego , 
odłożyć do czasu, w k uórym kolej Ta 
lienw anu  zostan ie o tw artą . W kilka 
dni potem  kom prom is ten  został p rzy ­
jm y . 3a ko w arunek  pożyczki. P rzed  
n iedaw nym  czasem  otrzym aliśm y od 
Rosyi p sem ne zapew nienie, że ka­
żdy port, k tó ry  Rosya o trzym a ja ­
ko handlow y p u n k t oparcia, m a byó 
w olnym  portem  dla angielskiego han­
dlu. Mamy w ięc p o rt w olny, a to 
więcej znaczy, n iż trak ta to w y  Po­
dobne zapew nienie złożyły  Niemcy 
co do zaję tego  przez m e tery to ryum . 
A m basadcr n iem iecki ośw iadczył mi, 
że wyższość naszego system u, używ a­
nego w koloniach, spow odow ała Niem­
cy do naśladow ania go. (Oklaski). Ro­
kow ania w spraw ie pożyozki są w 
toku.

Tym czasem  spraw a pożyczki ch iń ­
skiej się rozb iła  — Chiny ośw iadczyły, 
że n ie m yślą o niej. Są zaś w iadom o­
ści, że Rosya sw oje zapew nienie pi 
sem ne co do portów  o tw artych , o któ- 
rem  mówi lord  Salisbury , dała ty lko  
w zw iązku z pożyczką, a gdy  poży­
czka upadła, w ięc też  R osya n ie  je s t  
owem zapew nieniem  zw iązaną. Z resztą 

brew  trak ta to w i berlińskiem u 'ż r. 
1888 Rosya zabrała  Batum  i rozw inęła 
silną flotę na Czt rnem  m orzu. Tak i 
Francuzi zagarnę li M adagaskar w brew  
s-woim zapewnieniom .

F  sm a obozu m inisteryalnego za­
cięcie uderzają  na Salisburego, i e  Ro­
sya i Niemcy ub ieg ły  A nglię a nad to  
z dosłownego brzm ienia m owy jeg o  w y­
kazują, że sam  sohie przeczy, bo t łu ­
m acząc odgrażan ia się kanclerza  skar­
bu w ojną tem , że „n iew ątpliw ie po 
jaw iły  się wzm ianki, iż trak ta tow e 
praw a nasze w C hinach będę ignoro ­
w ane", następn ie  d la uszczuplenia wagi 
rokow ań ch ińsk ich  za p ew n ia ł: „Mam 
sobie za obow iązek ośw iadczyć, że j e ­
szcze n ik t, ohoćby najm niejszego, n .e 
okazał zam iaru  naruszen ia k tórych  
kolw iek z naszyoh praw , zapew nio 
nych trak ta tam i.*

Nieco optym izm u.
W iedeński koresponden t D». po»n.t 

w sz«regu listów  zastanaw iając się z 
g run tow ną znajom ością stosunków  au- 
stryao l ich nad przyszłem  u k sz ta łto ­
w aniem  się rzeozy — p o w iad a :

N iepodobna przypasoió, żeby  te- 
r a t  ludy  , stronn ic tw a do tego  sto 
pn ia  się zaślepiły , iżby  z pow oda ich 
n ieprzejednanej zaciekłości wóz p ań ­
stw a na  d ług ie  la ta  m iał ngrzęznąó.

ie  pozw ala na tak ą  nieudolną p o lity ­
kę 1 tak ty k ę  w łasny in teres każdego 
udu, każdego stronn ic tw a, w zgląd na 

wspólne in te resa  i na in te re sa  pań ­
stw a. Mogą sobie życzyć anarch ii ty l­
ko so c ja liśc i i ty lko  d robna g ru p a  
sk rajnych , ja w n ie  an tiaustryack ich  
Niemców. Ale Czesi, N iem cy, n ie m ó­
wiąc ju ż  o Polakach i o neu tra lnem  
poniekąd stro n n ic tw ie  kato licziem , m u- 
sicą dojść do przekonania, że porozu­
m ienie «ię, p rzyw rócenie spozoju, 
prz> w rócanie p arlam en taryzm u , wy 
kończen.e budow y kon sty tu cy jn y ch  n 
rządzeń, lefo rm y  przem ysłow e, ro ln i­
cze, społeczne, u s ta len ie  s to -u n k u  z 
W ęgrami że w szystko tc je s t  bezw a­
runkow o i zarów no d la każdego ludu 
i s tronn ictw a koniecznem , pod groźbą 
szkód, s t ra t  i sro g :ej odpow iedzialno 
śei. £9  na  razie  i do tąd  pew ne znie- 
chąuenie i rozgoryczenie m iędzy luda­
mi i stronn ic tw am i panuje, ła tw o  to 
zrozum ieó i n ie m a się czem u dziw ić. 
S ta rs ją  się też  o to  szow m isoi, żeby 
dalej ju d z ić  i zaciekłość podsyoaó. 
Rozglądam # się w szakże w położeniu 
p o lity c z n e a  m e  może się k ierow ać 
rozgoryczeniem , w rażeniam i chw ilowe- 
m i; lecz m usi sięgać dalej w prze 
szłośó i g łębiej w przyszłość, ogarn iać 
ogólne sto su n k i k u ltu ra ln e  i staw ać 
na stanow isku  państw a. „D łużej kia 
sztora, ja k  p rzeora" m ówi p rzy s ło ­
w ie : może jed en  i d ru g i rząd  upaść, 
m ogą się chw ilowo stosunki zaostrzać, 
a le z tego  nie w ynika, żeby n ie  było 
w yjścia i rady , żeby państw o i jego  
zadania na  szw ank miały byó n a ra ­
żone.

Jakoż w idzim y, że now y rzad  w 
lu s t ry ]  ząo zy ra  wcale zręcznie k o ­
rzy stać  z przesłanek , jak ie  zasta ł po 
h r. Badem m . W yjdą niebaw em  now e 
rozporządzon a ję z jk o w e  dla Czech i 
Morawy. U rzędow nie oznajm ione ich 
zasady m ogą na raz ie  i m uszą spro 
w adzić bodaj zaw ieszenie broni. Czesi 
ni.o m e stracą, gdyż u trzy m an ą będzie 
jedność k ra ju  i u trzym anym  będzie 
dla nich urzędow y język  czeski i ka 
żdy Czech w całym  k ra ju  będzie 
m iał praw o, żeby każdy u rząd  i 
sąd spraw ę jego po czesku za ła­
tw iał. Niemoy zaś zyskają , że ze 
w zględów  p rak tycznych  w zasto ­
sow aniu rozporządzeń  uw zględni one- 
m i będą we w łaściw y sposób okręgi 
czysto czeskie, czysto  niem ieckie, 
czesko-niem ieckie i niem iecko-ozeskle 
Nie będzie p rzym usu  d la każdego u- 
rzędm ka uczenia się po czesku, ale w 
każdym  urzędzie m uszą byó u rzęd n i­
cy, w ładający obu językam i.

R ozporządzen ia tak ie, modyfikująoe 
pod względem  zastosow ania poprze­
dnie rozporządzenia hr. Bademego — 
nie da izą oozywiście Niemcom heg e­
m onii, ale uw olnią ich od pozorów 
p rzym usu ; nie dadzą Czechom pań­
stw ow ego praw a ozeskiego, ale u trzy - 
m uią d o k o n ary  przez nr. Badeniego 
postęp  pod w zględem  ich rów noupra­
wnienia. Tym spo*obem u sun iętą  zo 
stanie de facta ziem ia z pod nóg n ie­
m ieckiej o b s tru k c y i, a Czesi m uszą 
z ro zu m ieó , że n ie  od razu  Kraków 
zbudow any, że zasada rów noupraw nie­
n ia  n ie  może byó przeprow adzoną w 
sposób, k tó ry  Niemcy jako  krzyw dę 
odczuw ają. Skutkiem  tego  now ego po­
ło ż e n i  będzie, że m ew ątp liw ie parla­
m ent odzyska m ożność norm alnego 
f unkcy onowania.

W yborcy Niemoy m uszą pow iedzieć 
sw d in  posłom : nie potrzebujecie  być 
stronnictw em  rządow em , ale n ie  macie 
ju ż  powodu do bezw zględnej negacyi, 
przeciw nie obow iązkiem  w aszym  je s t 
odzyskać stanow isko  s tro n n ic tw a pań ­
stwowi g o , dokonać w parlam encie 
w szystkiego, czego państw o potrzebuje, 
dokonać ugody z W ęgram i, gdyż in& 
czej narazilibyście  nas, w yboroów , na  
r u i n ę ,  gdyby się rozpoczęła w oj- 
r a  ołowa z W ęgrim i i pozostaw iliby­
ście nas na łup  w yw rotow ych s tro n ­
n ictw  — od k tórych  wówozas is to tn ie  
tylfco absolutyzm  m ógłby i m u s i a ł ­
b y  nas bronić.

W yborcy zaś czesoy m uszą pow ie­
dzieć swoim posłom : n ie  naciągajcie 
s tru n y  zbytecznie, b isto ryozne p rze ­
m iany i przełom y n ie dzieją się do­
raźnie, n ie naraża jc ie  uzyskanego  po­
stępu, baczoie, żebyście znow u n ie byli 
izolow ani, żebyśoie nie u trac ili soju­
szu  innych  autonom istów , zachow ujcie 
w zględem  N emców, jeże li nie s tały  
ju ż  pokój, to  zaw ieszenie b ron i i p ra­
cujcie naw et razem  z Niemoami nad 
dokonaniem  ugoóy z W ęgram i i nad 
w ykończeniem  ustaw odaw stw a pań­
stw ow ego, u trzym ajc ie  się i nadal na  
stanow isku  s tro n n ic tw a  państw ow e­
go, bo ty lko  tak ie  stanom iskc może 
zapewniao korzyśoi dla kra ju  i ludu  
czeskiego

Taki ow ro t je s t  n ie ty lk p  m ożliw y 
praw dopodobny, d e  je s t  kom eozny, 
i p rędzej, ozy późuiej nastąp i.

Spory o kom petencyę sejm ów i 
parlam entu  w spraw ach językow ych , 
zaburzen ia  studenckie, zam ieszki u li­
czne, przez w yw rotow ców  w yzysk i­
wane : są to  spraw y i w ypadki nie 
rozstrzygającego  znaczenia. Na razie  
m oże ty lko  rząd  jak o  n eu tra ln y  stw a 
rzaó arenę porozum ienia za pomocą 
rozporządzeń. Na to  w g łęb i duszy 
bezw arunkow o wszyscy się godzą. 
Później może byó próbow aną droga

Sraw odaw oza, leoz n ie  m ożna tw ier 
zió, żeby ona by ła  uniw ersalnym  le ­

karstw em .
B ardzo^słusznie pow iedział ks. Lob- 

kow itz : Pew na sfera  pozostan ie z a ­
wsze dla rozporządzeń  w ładzy  w yko- 
n rw c z e j; n iek tó re  s tro n y  sp raw y j ę ­
zykow ej pozostaną w kom petenoyi 
sejm ów, dla innych je j s tro n  może

i pw lam en t znaleźć n ie jedną form ułkę, 
k tó ra  zaweze m usiałaby być ogóln i­
kową i powodem do najsprzeozniej- 
szyoh in terp re taoy j — ale w m iarę 
m ożności i sposobności będzie mógł 
i parlam ent d la  poszczególnych spraw  
i stosunków  poszczególne obmyśleó 
ustaw y. J e s t  to  rzeozą przyszłości. 
U płyną jeszcze długie, długie lz ta , 
zanim  spory  narodowośoiowe w Au- 
seryi zupełn ie s.ę ułożą. Jesc to  pro­
ces' h istoryozny , tru d n y  i skom pliko­
w any. P rzejaw y tego  procesu, naw et 
gw ałtow ne, przerw y, pom yłki, są zu- 
pełnieri n a tu ra lnym  w ynik iem  nagrc • 
m adzonych przez w ieki trudności.

Mogą się jeszoze ponowić n am ię t­
ne w alki i zaburzenia, ale n ie należy 
wobeo nioh m niem ać, że oto pa . itw o 
się wali. Bywało gorzej, będzie 1 p ici. 
Na razie  icziei o zażegnanie teri .uiej- 
szej burzy . Są oznaki, że się 1 1 po ­
w iedzie. Nie zostan ie rozeg rany  dz ie­
jow y  proces, ale je s t  m ożność sk ie ro ­
wania go znow u ni d rog i pok jow e
— ocalenia parlam entaryzm u i poko­
nan ia  spraw  państw ow ych. P r i ;  s i l e  
trudności zna jdą znow u przy^złyoh 
sw oich m in istrów  i sposoby.

W ypada mi jeszcze zwrćoió O wagę 
n a  dw ie spraw y. My lnem je s t  m nie­
m aniu, jak o b y  Polacy w A zstry i w sk u ­
tek  o s ta tn ich  zajść w parlam enoia s ta ­
now isko sw oje narazili, jak o b y  się 
skom prom itow ali. Głosy potępiająoe 
Polaków  podnoszą się w ohw ili ro z ­
goryczen ia 1 polem iki, w ohwili, g d y  
sk ra jn i N iemcy jeszoze inne ioh s tro n - 
n iotw a te ro ryzu ją . N it m a atoli w  Au- 
s try i jednego  rozum nego człow ieka — 
o ty ch  id z ie  — k tó ry b j w ierzył, że 
Polacy dążą do re a k c ji, że zą w ro g t-  
mi wolnośoi i parlam entaryzm u. Za­
rów no działalność hr. Badeniego, ji_k 
Koła polskiego, o raz i p rezyden ta  iaby, 
spo tykać  się będą ze spraw iedliw sza 
ocenieniem , w m iarą ja k  się n am ięt­
ności uciszać zacznę.

S tanow isko Koła polskiego w p a r- 
lam enoie zgoła nio n ie  ucierpiało. 
J e s t  praw dopodobnem , że w n a jb liż ­
szym  czaGe n ie  będzie w parlam enoie 
stałej, zb ite j w iększośoi. Rząd m am  
dążyć do tego , zeby g ru p a  postępo­
w ych Niemców w n iek tó rych  sprew aoh 
na leża* do w .ększośoi. W ynika s tąd . 
że będą się tw orzy ły  większości ad 
hoo, o różnym  sk łaaz ie , a  zaw sze ro z­
s trzy g a jąca  ro la  będzie  p rzypadać Ko­
łu  polskiem u i m ieszanem u s tro n n i- 
etw u kato lick iem u, a poniekąd tak że  
g ru p ie  w iększej w łasności niem ieokiej 
z Czeoh. S tan  tak i n ie ty lko  n ie należy  
uw ażać za n iekorzystny , ale przeoiw - 
nie, za pom yślny, gdyż w ym ienione 
g rupy  jak o  um iarkow ane, dają n a jlep ­
szą ręko jm ię  spraw iedliw ej, pozy ty w ­
nej pracy. Z resz tą  s to su n k i w A nstry i
— gdzie  n ie  stro n n ic tw a  ale k ra je  i 
ludy  są g łów nym i czynnikam i p o lity ­
cznym i — będą zd a je  się zaw sze ta  - 
kiem i, że 1 rząd y  i w iększośoi p a r la ­
m en ta rn e  zaw rze będą nosić na  sobie 
znam ię kom prom isu, a n ie m ogą być 
jednostronnem u

W reszoi j  przeoiw  pesym istom , a za 
o tuchą i uspokojeniem  przem aw ia je -

U

ANATOL KRZYŻANOWSKI.

(Ciąg dalszy.)

P izeoiw nie, starano  się w szy­
tko zastosow ać do tego  nazw iska, bo, 
lk  pan i w idzi dw orek cały akromny 
est i zaciszny.

—  S tw orzony do une stlitude u denx 
-  rzuciła  iron iczn ie  panna Adela —
i rzeozy sam<vj dziw ną tu  w szystko  
a im on ią  się odznacza.

Pani K aro lin ;, n ie  chcąo, czy n ie 
logąo zrozum ieó p rzy ty k u , odparła 
w obodnie:

— Ooh, to  ju ż  w yłącznie zasługa 
cataw a i je g o  arty sty czn eg o  smaku.

— A pani p ien iędzy  — uzupełn iła  
pew ną a ro g an c ją .

Chora spo jrza ła  na  nią ze zdum ie- 
iem, lecz z n iezakłóconym  spokojem 
lem ne je j źren ice p rzy g ląd ały  się 
aaawoEo p ięknem u gościow i, jak  g d y -

się zapytywały, ozy po to zjawił
‘ '  ’ ' obić i ‘. tu  jed y n ie , aby  je j ronić .rnperty  

>ncye we w łasnym  dom u? Nie rozu- 
iala celu panny  M aliuieokiej, p rzy-

tem  zaś czu ła się w yższą nad  je j  n a ­
pady.

W ejśoie sta ru szk i p rzerw ało  w tej 
chw ili rozm ow ę. W iedziała ju ż  ona 
kto  przyjechał, a nie ro k u jąc  sobie nic 
dobrego z ty ch  odw iedzin , oddała 
przybyłej a im uy  ukłon

P an n a  Adela podniosła się. Dziw na 
rzecz, pani B arbara w ydała je j się t e ­
raz dystyngow aną m atroną, a jed n ak  
była to  ta  sam a kobieta, p rzerażająca  
ją  p rzed  kilku la ty  starośw iecką su­
kn ią  i pękiem  kluczy, od k tó rych , ja k  
się zda wało ów czesnej Delci, słoninę 
czuć było  zdaleka.

— P an i m nie n ie poznaje? — za­
p y tała  z uśm iechem .

— O, i owszem- Kto raT w idział 
pannę M aliniecką, ten  je j n ie  zapom i­
na — odparła  s ta ru szk a  grzecznie . — 
Z dum iona ty lko  jes tem , skąd nam  
przypadł zaszczy t lak i w udziele.

— Chciałam przypom nąó się pan i i 
zobaczyć D robnostkę , w k tórej byłam 
ju ż  tak. daw no, bo jeszcze  jak o  n arze­
czona pana G ustaw a — zakończyła 
z naciskiem .

Na lica chorej gorączkow y w ystą­
p ił rum ieniec.

— Jako  0 0 1 — podjęła zdum iona.
— Jak o  narzeczona m ęża pani — 

brzm iała n ieub łagana odpow iedź Cóż 
to, pani* G ustawie, uzyżbyś m iał nie 
pow iedzieć żonie, że byliśm y z&ręcze- 
n i?

W o za rry ch  oozach L ackiego głi.- 
c n y  gniew  zabłysnął. Z m ierzył ją  su ­

row ym  w zrokiem  i odparł w zg ard li­
w ie :

— Alboż w arto  było w rpom inaó o 
dziecięcym  beztakcie?

Pani K arolina nag le  zrozum iała 
w szy s tk o ; jed en  rąb ek  tajem nicy , od­
chylony z n e n a e k a ,  ro zśw ie tlił je j 
p rzeszłość całą, ob jaśn iając rzeozy k tó­
ry ch  dotąd  pojąó n ie m ogła. Pobladła 
silaiej jeszcze  1 ręk ę  w yciągnęła  po 
w odę; m ąż podał jej szk lankę a dłoń 
u ję tą  do ust podniósł. Z rozum iała tę  
niem ą prośbę i uścisnąw szy ręk ę  jeg o  
nieznacznie, siłą woli w rażenie chw i­
lowe stłum iła  natychm iast.

P anna Adela, zadowolona, iż s trza ł 
w ym ierzony bvi celnie, g ro t zaś w n a j­
tk liw sze ugodził m iejsoe, p .zesz ła  z c a ­
łą  sw obodę dc innego przedm iotu . 
Czas jeszcze ja k iś  rozm aw iała wesoło 
i w sposób u jm ujący. Gdy w reszcie 
podniosła się 1 żegnać zaczęła, w y rze­
kła do G ustaw a:

— W szak m nie gospodarz łaskaw y 
odprow adzi do domu ? Późno się ju ż  
robi, a p rzy tem  obiecałam  M aryanowi, 
że m u pana na  h e rb a tę  p rz y ^ o z ę .

— O ih, d roga je s t  zb y t k ró tk ą , a^ 
by m ogła być n iebezpieczną — brzm ią 
ta zim na odpow iedz — Co do M arya 
na  z a ś , m iło mi będzie w idzieć go u 
siebie.

P iękna panna zaśm iała  się szyder­
czo,

— Pan G ustaw  osęka w idocznie na 
pozw olenie p a r  i — w yrzekła. — Lęka 
się, abyś ze w zględu na daw ny se n ty ­

m ent, n ie zabron iła  m u tak  drobnej 
g rzecznośc i, ja k  odw iezienie m nie do 
Maliuy.

— Z abroniła? — podjęła  chora z 
pogodnym  uśm iechem . — Jak że  znać, 
że rozum ow ania par.i z teoryi pooho- 
dzą jed y n ie , inaczej n ie w ątp iłabyś, iż 
żons szczęśliw ą ty lk o  byó może, gdy 
m ężowi sp raw ia cokolw iek p rz y je m ­
ność i zadow olenie. W  tym  celu n a ­
m aw iałam  zaw sze G ustaw a do b y w a­
n ia  w M alinie, dokąd też  jeździł czę 
sto, na  w yłączne m oje prośoy.

Laoki, chcąc zakończyć p rzy k rą  
scenę, k tó ra , był pew ny, iż żonę jeg o  
o pogorszenie zdrow ia p rzypraw i, s ta ­
nął, w te j chw ili z kapeluszem  w ręku.

— S iU Żę pani — w yrzek ł k ró tko .
Gdy w siedli oboje, a powóz, mi

nąw szy b u d y n k i, po p iaszczystej za ­
czął się toczyć drodze, panna Adela, 
ehcąc p rzerw ać ponure  m ilczenie L a­
ckiego, odezw ała się od n iechcen ia:

— Pańska żona m usiała być przed 
la ty  p iękną kobietą.

— Była i je s t  przedew szystk iom  
rozum ną, szlachetną is to fą, 00 o w iele 
więcej znaczy.

— No, a przytem  — rzu ć  ła  szy - 
derczo -  m iała w ielki m a ią tek ; ten  
najlep iej zale y  je j uw ydatn ia .

W czarnych  oczach G ustaw a ponu 
ry  płom ień zapałał.

— Nie, najw ięcej podnosi je  fak t, iż 
n ie s ta ła  się  n igdy  złym  duchem  ro ­
dziny  a w o je j, ani ty c h , co ją  kochali 
— uzupełni 1 surowo. — Nie b iła  p o ­

kłonów fałszyw ym  bogom. Czczą, bez 
m yślną g on itw ą za b lich trem  i złotym  
cielcem nio przyw iodła najbliższych 
swoich do ru iny , nie zdeptała n iew ie ­
ściej swej godności, n ie nadszarD ała 
dobrej sław y 1 zacnego im ienia! Nie, 
ona tylko, ja k  praw dziw a kobieta, ja k  
an io ł - pocieszyciel, um iała spokój i 
szczęście r; zsiewaó aokoła. To też 
czczę ją  głęboko.

P anna Adela p rzyo ię ła  w argi.
— Nic dziw nego — w ycedziła zło­

śliw ie — n,ariage d'amour, św ia t cały 
przecież w iedzia ł o tem .

— Przeoiw m e, była to folie d^mour, 
czyn rozpaczny  szaleńca, do tkn ię tego  
chw ilow em  zaślep ien iem ; lecz żona 
m oja ze szlachetnością  zacnej k ob ie ty  
i słodyczą anioła po trafiła czyn ten  w 
błogosław ieństw o dla m nie z a m ie n ić ; 
jej też zaw dzięczam  w szystko  ozem 
jestem , cały mój spokój i w artość mo 
ralną. A te raz  — dodał zim no — 
kiedy ju ż  panią objaśniłem  dosta te­
cznie czy n ie  zechciałabyś ośw iecić 
m nie naw zajem , ja k i m iaia cel d z is ie j­
sza bytność pani w naszym  dom u?

W m iarę ja k  m ó w ił, gniew  go o- 
g arn ia ł coraz w iększy.

— Czy s tęskn iona  za tryum fam i i 
n iep rze l iera jąca w nicu chciałaś, w 
b raku  bankierów , w skrzesić z pop io ­
łów ..

— Ł aski ! ła s k i ! — przerw ała  wy- 
ciągająo  rękę. a w oozach je j łza  upo­
korzenia zabłysła. — Zicąd ta  srogośó 
zaw zięta?

— A pan i n ie  m iałaś je j, gdyś ja k  
dzieoię nad m otylem  w bitym  na szp il­
kę, znęcała się nad sercem  mesa częśli- 
wej i ohorej k o b ie ty ?

— Jeżeli talr było  — w yrzekła po­
kornie — przebacz pan, proszę o eol

— O, tu  n ie o m nie chodził Ze 
m ną możesz pani r r lc s y ć ,  bo siły  n a ­
sze są rów ne m niej w ięcej; leoz k to  
ma isk ierkę ohoćby poczucia honoru, 
ten  n .g d y  nie nap ad a  na  słabszych od 
siebie 1 do a tak u  n ieprzygo tow anych .

■ Alboż to, 00 pow iedziałam  m e 
było p raw dą?  — rzuciła.

— Nie, boś je j  pan i sama z a p rz e ­
czyła niegdyś, boś dalszem  t Wer po­
stępow aniem  za ta rła  naw et pam ięć 
przeszłośoi.

Z am ilsł i odw rócony w przeo w ną 
stroną, ponuro p a trz y ł p rzed  siebie. 
Powóz toczący się szybko, dobiegł 
tym czasem  do sitao h e t, p a rk  okala ją­
cych.

Poruszenie delikatnej d łoni k o b ie ­
cej zbudziło  go z zadum y i zm usiło  
do sp o jrzen ia  w tę  stronę.

— P an ie G ustaw ie — m ów iła, le k ­
ko do tykając  jeg o  ram ienia — prze- 
baoz p rzykrość  w yrządzoną ci n ieo ­
p a trzn ie . P a trz , ozy pam iętasz  ile ra ry  
chodziliśm y razem , w oieniu teg o  bspf 
leru. snu jąc p rzędzę snów  zło tych  na 
przyszłość.

(C. d. n.)

I v l n K i  ^  C y l i n d r y ,  K a p e l u s z e ,
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szcze ta  okoliczność, i e  A nstrya pod 
■wzglądem sw ojego m ocarstw ow ego na 
zew n ą trz  stanow iska i znaczenia, obe-
ol «> niety lko  n ie  cofa się, ale przeci- 
w ie n igdy  jeszcze  tak  spokojnego, 
w pływ ow ego i bezpiecznego stanow i­
ska nie zajm ow ała, ja k  w łaśnie oba 
cnie. W szystkie je j m iędzynarodow e 
stosunk i są lepsze, n iż by ły  k ied y k o l­
w iek ; h r . G cłnchow ski, oceniając n a le ­
życie usposobienie i dążności m łodego 
cesarza M ikołaja I I  um iał i s to sunk i z 
Rosyą pom yślnie ułożyó, a cesarz au 
stry ack i uw ażany  je s t  p rzez  cały św iat 
za patry arch ę , za rozjem cę, za  głow ą 
potężnego p ań stw a k tó rego  w szystkie 
ludy  p rzy  nim  w iern ie  sto ją

W tak iem  u łożen iu  się stosunków  
nie m ała p rzy p ad a  zasługa hr. Gołu 
cfc< w skiem n, k tórego  po lityka zgodną 
jesi: a tern zrazu  w yklm anem  polskism  
haył m dla dzisiejszej doby, z potroj- 
n  . 1< jalncścią . H asło to s ta je  się coraz 
poiv izecbniejszem  we w szystk ich  dzie l­
ni ich polskich, jako  jed y n ie  rozum ne 
i , * iktyczno, k tó re  zgoła żadnych ide 
ai </ n ie naraża , a pozw ala żyó, dzia- 
łt i  i róśó w pierze. Polacy w Au- 
st,_ dają  p rzy k ład  stosow ania tego 
hasła.

'G e m ożna przypuszczać, żeby do- 
ś f t . l ic z o n y  naród  w ęgiersk i w spra 
w ie ugody n ie za ją ł osta teczn ie  tak że  
lo jalnego i szczerze kom prom isow ego 
s ta ; w iska. Tym sposobem  w brew  pe­
sym istom  A nstrya w najb liższe j p rzy ­
szłości nie rozpadn ie się, a ’.e coraz 
siln ie jszą  będzie opiera jąc się żaro­
wi na Niem cach, na  Czechach, na 
P o r ' ach,- n a  W ęgrach. Rok jtA ileu - 
azc y cesarza  będzie rek iem  kom pro­
m is  a . zaw ieszen ia b ron i, torow aniem  
drogi d la trw a łego  pokoju  w ew n ętrz­
nego. Nie staw iam  horoskopów  ideal­
nych, różow ych, ale trzeźw e ro zp a try ­
w a ł: :e i ocenianie stosunków  w yklu­
cza pesym izm . Nie należy stosow ać do 
A ustry i hasła  „jakoś to b ęd z ie "—gdyż 
nie je s t  zb y t tru d n o  określić, co i jak  
będzie, g dyż  byó musi.

Komentarze.
N iektóre z pism  rosyjsk ich  a w 

szczególności u rzędow y W ileński Wie- 
itnik  i w rogi Polakom  Swiet p rzynoszą 
ch a rak te ry s ty czn e  kom en tarze  do prze- 
m wienia nowo m ianow anego g enerał- 
g uoerna to rem  w ileńskim  je n e ra ła  Tro- 
ck iego.

Swiet p isze: „W ileńscy politykani*
w yczekiw ali z ogrom ną n iecierp liw o­
ścią 23 styczn ia  (4 lu tego) z powodu, 
iż na ten  dzień  w yznaczona zostało  
pr-zez g en e ra ł-g u b e rn a to ra  przy jęcie  
w ih ń sk ieg o , kow ieńskiego i g ro d z ie ń ­
skiego duchow ieństw a rzy m sk o -k ato ­
lickiego. sz lach ty  i urzędników  od­
dzielnych  w ładz ad m in istracy jnych . 
D uchow ieństw o k ato lick ie  z biskupem  
sw ym  ks. K azim ierzem  Zw ierow iczem  
na czele, um ieściło się w sali oddziel­
nej T ych p rzedstaw icieli k u ry i rzym ­
skiej najbardzie j in teresow ało  p y tan ie  
— co pow ie im  g en e ra ł-g u b srn a to r ?... 
W’ tern m iejscu Swiet po zaznaczeniu, 
iż generał T rocki w szedł do sali ze 
swą św itą o godzin ie 11'/*. p rzy tacza  
m c rjrę, jak ą  naczeln ik  k ra ju  w ypow ie­
dz. ai do duchow ieństw a i ja k ą  zam ie­
ściliśm y p rzed  k ilk u  dniam i w te le ­
gram ach, a n astęp n ie  pow iada: „Gdy
po przem ów ienia tern g en e ra ł-ad ju tan t 
Tiuoki z a p y ta ł:  „Czy zrozum ieliście, 
panow ie, sens tego, oo do was p o w ie- 
dsiG em  ?...“ p rzedstaw iciele  dm ho- 
w i ństw a sk łon ili g łow y i dały się 
słyszeć ciche g ło sy : tak , z ro zu m ie­
liśm y... zrozum ieli...11

P rzy toczyw szy  n astępne słow a 
zw .ócone do p rzedstaw icie li sz lach ty  i 
naczelników  oddzielnych m sty iu cy j 
ad o iin istraoy jnych  k ra ju , Swiet pisze : 
„K io tk ie  to, ja sn e , ale zupełn ie  okre­
śl m e poglądy  now ego g en era ł-g u b er ■ 
na  ora na  obow iązki w iernopoddanych 
oby w ateli i s łu g  sw ego cesarza. Daj 
Boże, aby w skazów ki te  w siąknęły  w 
dusze i św iadom ość naszych oszoło- 
m -n y ch  politykanów , aby o trzeźw iły  
icii rozum y i sk łoniły  do w ielkiego i 
św iętego obow iązku — służenia d ro ­
g iej ojczyźnie naszej ku radości n a ­
szego ukochanego i kochającego nas 
M onarchy. Czas ju ż  chyba na opam ię­
tan ie  się i zrozum ienie rzeczyw iste j a 
n ie  fałszow anej h is to ry i k ra ju  półno- 
cr zachodniego, będącego od wieków 
ziem ią rosy jską.

„W szyscy ci pRnowie, co pysznią 
się z tego, że są Polakam i, co lekce- 
w. żą ję z y k  rosy jsk i i m ów ią w yłącz 
nie ty lk o  po polsku, m ech sobie p rzy - 
p m ną i w iedzą, i e  n iew iele więcej 
n iż  trz y s ta  la t  tem u, przodkow ie ich 
b y li rosyanam i i praw osław nym i 
w szyscy  byli rachodm o-rosyanain i i 
dopiero  po zaprow adzeniu  nieszczę­
snej u n ii kościelnej, zostali okatolieze* 
ni i sz tu czn ie  opolaczeni*.

Z tak im  wywodem  „niesfałszow a- 
n y m “ — is to tn ie  tru d n o  w alczyć!

O ględniej w yraża się urzędow y 
Wil. W iestm k , m ów iąo : „Nominaoya
g en e ra ła -ad ju tan ta  Trookiego na s ta ­
now isko g ecera ła -g u b ern a to ra  i słow a 
jeg o  zw rócone do p rzedstaw iających  
sie m u pracow ników  tego  k raju , m u­
szą dodaó dneha R osyaninow i, dadzą 
j  sno określony pogląd na rzeczy  i n- 
w oln ią go od pew nej ineroyi i n iezde 
oydow ania, będących często następ  
st, wem obaw o to, żeby się n ie staó 
ofiarą in try g i, oszczerczych, a najeżę 
im aj bezim iennych denuncyacyj, będą­
cych z jaw isk .' m wcale nie rządkiem  
pi l>ród społeczeństw a. Słowa nowego 
ge e ra ł-g  iberna to ra  n a tch n ą  działacza 
r -y jsk ieg o  energ ią, u trw alą  w nim 
w iarę w siły w łasne, dadzą  mu trw a ­
łą  uporczyw ość w dzia łan iu , g dy  je s t 
p rrośw iadc-ouy  o tem , że postępu je  
uc .m w ie, ao jw&c praw y i d z ia ła  w d u ­
chu, iście rosyjskim . Taki d zia łacz  ro ­
syjski znajdzie zaw sze poparcie, obro­

nę i pomoc p rzedstaw icie la  w ładzy 
najw yższej w k ra ju  naszym . Podję ta  
dla dobra o jozyzny działalność ludzi 
rosy jsk ich , nie napotka przeszkód ze 
strony  osób różnych  narodow ości i w y­
znań, w szyscy bowiem  pam iętać w in ­
ni, ie  „m am y jednego  Boga, do k tó ­
rego się m odlim y, jednego  oesarza, 
k tó rem u  służym y i jed n ą  w spólną o j­
czyznę. dla k tó re j dobra pracu jem y", 

Inne gazety  rosy jsk ie  poprzestały  
tym ozassm  na pow tórzen iu  przem ó­
w ienia g en e ra ła -g u b ern a to ra  i w y ją t­
ku z a rty k u łu  Wileńsk. Wiesi.

Niemcy i Słow anie.
Z nany  fe jle to n is ta  Bolesław P rus 

pisze w osta tn ie j swej „K ronice ty ­
godniow ej" co n as tęp u je :

W r. 1870 m ieszkał w Lublin ie śp. 
ŻucLow ski, by ły  re k to r lubelskiego 
lycsum , starzec rozum ny i trochę 
m istyk .

W sam ym  początku w ojny francu­
sko pruskiej (kiedy u nas n ik t, z w y­
ją tk iem  Keniga, nie w ątp ił o zw ycię­
stw ie Francuzów ), dwaj , nasi koledzy 
odw iedzili s ta ru szk a  Ź uohcw skiego, 
ażeby opow iedzieć m u o swoich p o ­
stępach  i nadziejach.

Rozm owa z konieczności p rzeszła  
na spraw y polityczne, przyozem  nasi 
koledzy — ja k  zw ykle m łodzi — 
z w ielką pew nością rozp raw ia li o k lę ­
skach Niemców, o przyszłem  w ejściu 
F rancuzów  do B erlina i różnych zm ia­
nach, jak ie  m uszą n astąp ić  w E u ­
ropie.

R ektor słuchał, trzą s ł siw ą głow ą, 
w reszcie  rz e k ł:

— M ylicie się, moi kochani. F ra n ­
cuzi nia zw yciężą, ale zostaną bardzo 
pobici przez Niemców...

A gdy  nasi koledzy osłupieli ze 
zdziw ienia, sta rzec  dodał:

— Później (ja  ju ż  tego  n ie dooze 
kam ) w ybuchnie podobna w ojna m ię­
dzy  Niemcami a św iatem  słow iańskim . 
Ale w tedy bardzo  p rzeg ra ją  Niemoy...

Zdum ieni koledzy ohłodno poże 
gn ali złego p roroka, zaś w k ilka  dn i 
zaczęły się k lęsk i Francyi, k tó re p rzez  
Sedan zaprow adziły  ją  do kapitu laoyi 
Paryża, pięciu m iliardów  odszkodo­
w ania w ojennego, u tra ty  kaw ał łł 
ziem i itd.

Później często w spom inaliśm y prze 
powiędnie s tarego  rek to ra , jak o  dowód, 
że człow iek ten  n ie ty lko  dużo cz y ty ­
wał, ale i m yślał sam odzielnie. Jed n a  
ty lko  kw estya g o rszy ła  nas.

— Odzie u licha — mówiliśm y, 
śm iejąc się — poczciwy sta ru szek  w y ­
p atrzy ł powód w ojny, i do tego  w iel­
k iej, m iędzy św iatem  słow iańskim  a 
germ ańsk im ? Bo przecie dotychczas 
i jeszcze n a  długo, m iędzy nim i musi 
panow ać zgoda...

Lecz dzisiaj kw estya stow iańsko- 
g e rm a isk a  ju ż  n ie w ygląda tak  nie­
w innie, j a k  — choćby p rzed  rokiem ... 
Szczucia hakatystów , w ałka  prow adzo­
na p rzez  Prusaków  w Poznańskiem , 
n ienaw iść Niemców austryaokich  do 
Czechów, są to  bardzo  c h a rak te ry s ty ­
czne i naw et n iepokojące z jaw iska .

G dyby s ta ry  re k to r żył, m .ałby 
praw o pow iedzieć, że jego  proroctw o 
zaczyna zab ie rać  kształtu ... R ozdra i 
n ienie m iędzy obydwom a ras&mi is tn ie ­
je  i bynajm niej nie m ałe...

Od s trony  Niemoów b iją  dwa śró 
dła. Jednem  je s t  szybki w zro st ludno 
śoi, pom im o że ona ju ż  i bez tego 
je s t dosyć g ęstą . K iedy na jednyza ki 
lom etrze kw adratow ym  m ieszka tylko 
71 francuzów , na tak iej samej prze­
strzen i ży je  91 Niemców. I k iedy  m i­
mo dosta tecznych  obszarów , na każdy 
1000 ludności francuskiej przybyw ają 
rocznie ty lk o  2 osoby, na  każdy  1000 
Niemców roczny p rzy ro st w ynosi aż 
104 osób, pom im o c ia s n o ty !...

Niem cy sam i sieb ie  nazyw ają  „ko­
dem , w k tó ry m  je s t  za dużo p a ry ,“ 
więc... m usi k iedyś w ybuchnąć. B ar­
dzo pięknie, a le . . oo to  kogo obcho­
dzi, i e  Niemoy n ie  choą poham ow ać 
sw ego rozrostu  ?...

D rngiem  źródłem , k tó re  w Niem­
czech w y tw arza  n iezdrow y ferm ent, 
j e s t  nadzw yczajna pycha tego  n aro ­
du, wobec k tórej zbladł naw et osła­
w iony szow inizm  francuski.

P raw da, że Niem oy m ają znakom i- 
tyoh w ojow ników , polityków , uczo­
nych i pracow ników  we w szystk ich  
dziedzinach , praw da, i e  są w ielkim  
narodem . Ale i to  praw da, że P an  Bóg, 
obok nich, s tw oray ł m niej potężne 
narody, k tó re  tak że  m ają  praw o do 
bytu , choćby n a  te j zasadzie, że św ia t 
nie sk łada się w yłącznie ze słoniów , 
lecz naw et z w róbli i m yszy...

Gdyby S łow ianie by li k u p ą  p iasku , 
k tó ry  m ożna p rzesypyw ać ja k  się po­
doba, ludność n iem iecka i je j pycha 
ro zw ija ły b y  się  sw obodzie, tocząc się 
przez h istoryę jak  szeroka rzeka przez 
rów ninę Ku w ielkiem u jed n ak  g n ie ­
wowi Niemoów ale na szczęście lu d z ­
kości, S łow ianie n ie są ku p ą  piasku, 
lecz spo łeczeństw am i żyw em i, k tó re  
także m ają ja k ą ś  ro lę  do spełnienia 
na tym  św ieeie, a więo — m uszą b ro ­
nić n ie ty lko  sw ego bytu , lecz jeszcze  
i p raw a do rozw oju.

To poczucie, jak iegoś cyw ilizacy j­
nego posłanniotw a w śród Słow ian, bu ­
dzi się coraz jaśn ie j i siln ie j. Czesi, 
C horw atow ie i Słow acy w A ustryi upo­
m inają się o rów noupraw nien ie  z m n iej­
szością n iem iecką. Polacy, m azurzy i 
Ś lązacy w P ru sach  — w żaden spo 
sób nie chcą i n ie  m ogą p rzekształcić  
się n a  Niemoów, pom imo uprzejm ych 
usług , jak ich  nie szozędzi im pod tym  
względem  an i rząd , an i p ry w a tn i am a- 
torow ie przenieow yw ania narodów.

D zisiejsze sto su n k i Słow ian i N iem­
ców, choćby w A ustryi, p rzypom inają 
podróżnych, jadących  w jednym  wa 
gonie. K ażdy posiada tak i sam  bilet, 
każdy to  samo zapłacił, lecz sp ry tn ie j­
si zabrali lepsza miejsoa i szerzej roz­

siedli się, a na iw niejsi — duszą się w 
ciasnocie.

Ja k  dalece porów nanie to  je s t  slu- 
sznem , dow odzi fak t następny . W Au- 
■tryi m ieszka 8 i pół m iliona Niemoów, 
a 15 m ilionów Słow ian. Tym czasem  w 
u n iw ersy te tach  (bez lw ow skiego i k ra­
kow skiego) uczy się tylko 1600 S łow ian  
a 7500 Niemców, czy li p raw ie pięć 
razy  w ięcej!...

Dalej S łow ianie i N iemcy płacą ta  
k ie sam e podatk i i ta k  samo s łużą  w 
w o jsk u ; lecz w yższe stanow iska u rzę­
dowe i społeczne przedew szystk iem  
za jm u ją  Niemcy... Powie k to : rzeczy ­
wiście Niemoy sto ją  w yżej, bo też  i 
więcej um ieją. P raw da I .. Ale bo też  
Niemcy szerzej i w ygodniej rozsied li 
się w w agonach żyoia.

A przecież — pow tarzam y — za bi­
le t życia w państw ie austryack iem  ka­
żdy płaci jednakow o  i ty tu la rn ie  po­
siada te  samo praw a.

Lecz m oże Niemcy dla tego za jm u ­
ją  up rzyw ile jow tue stanow iska, że s il­
niej, n iż  Słow ianie m ają rozw in ię te  in 
s ty n k ta  społeczna i państw ow e ?... B ył­
by to  w ażny argum ent, gdyby  w łaśnie 
w naszych czasach Niem cy w A ustry i 
n ie  pracow ali nad obaleniem  tego pań ­
stw a, a p ruscy hakatyśo i n ie  podko­
pyw ali w szystk ich  wogóle praw  Bo­
skich  i ludzkich . Bo tam , gdzie z ław y 
m in isteryalnej z zim ną k rw ią  zaleca 
się środki w ydziedziozenia i zagłady 
k ilk u  m ilionów  ludzi, gdzie z całą 
św iadom ością robi się b liźnim  to, cze 
go sam i nienaw idzim y, tam  ju ż  skoń­
czyły  się zasady, a zaczyna rządzić  
p rzypadek .

S iła p rzed  p ra w em ! — w ołają
Niem cy za B ism arkiem . No i zobaoz- 
m y, do czego prow adzi siła. Poniew aż 
p. W olf i jeg o  p rzy jaciele  m ieli siłę 
aw anturow ać się w parlam encie w ie­
deńskim , więc upadło  m iuisterum , u» - 
łu jąee  pogodzić zw aśnione plem iona i 
— zachw iała się pow aga rządu . A po­
niew aż w dalszym  ciągu  s tudenci n ie ­
mieccy w A ustry i m ają siłę tam ow ać 
w ykłady uniw ersy teckie, w ięc w y k ła ­
dy u s ta ły !

Nie dobry  to try u m f d la n ie m ie ­
ckiej m ło d z ieży ! A kum ulatory  n ab ija ­
ją  się elektrycznością , a m łodzież na- 
ładow uje się w iedzą i cyw .lizacyą 
przez bardzo k ró tk ą  epoką, k tórej nie 
podobna w ynagrodzić. Tym czasem  m ło­
dzież niem iecka w A ustry i m e tylko 
trac i czas na u liczne burdy, ale je  
szcze ra s ią k a  n iespraw iedliw ością  i 
w alczy w im ię złych zasad, dążących 
do upodlania i n iew oli m ilionów  ludz 
kich isto t...

B ardzo ciekaw e i pouczające są 
hasła, ja k ie  rozlegają się w śród Sło 
w ian z jed n e j, wśród Niemców z d ru ­
giej strony .

P rzedew szystk iem  po s tron ie  Sło- 
wi*n w idać chęć porozum ienia się i 
skupienia. W adresie  do oesarza F ra n ­
ciszka Józefa Polacy i R nsini ośw iad­
czają, że is tn ie jące  m iędzy n im i ro z ­
te rk i ohrą za ła tw ić  zgodnie, w spoaób 
b ra te rsk a  Zaś d z ien n ik a rze  czescy, 
zapraszając  w t j  m roku  do P rag i 
w szystkich d z ien n ik arzy  słow iańskich, 
p rzy  sposobności w ypow iadają n as tę ­
pujące pog ląd y :

„Pracujm y nad zapom nieniem  da 
wnych k rzyw d i u raz i n ie robien iem  
nowych. S arajm y się o w zajem ne po­
znacie  się, o rozp rószen ie  w szelkich  
in try g  i oszczerstw , o m iłow anie się 
czystem  sercem, ja k  p rzy sta ło  n a  b ra ­
ci i współbojow ników . Poznajm y się, 
kochajm y się i n ie dajm y a ię !...“

W spółcześnie zarów no Polacy, ja k  
Czesi, każdy z osobna i w połączeniu, 
głośno św iadczą, i e  do Niemoów nie 
m ają nienaw iści, że chcą z n im i żyć 
w sąsiedzkiej zgodzie, że nie dom aga­
ją  się żadnych  przyw ile jów , lecz ty l ­
ko chcą mieó tak ie  sam e praw a, ja k  
Niemny.

J a k ie  inaczej postępu ją  N iem oy! 
W A ustry i w olą gub ić  państw o, a n i­
żeli zgodzić się na rów noupraw nienie 
języ k  j W słow iańskioh z Hiemieekim w 
szkole, sądzie i ad m in is tra c ji. Zaś w 
Prusach — zaleoają cały szereg  śro d ­
ków, sk ierow anych  do w ytęp ien ia  na- 
rodowośoi po lsk iej, a uprzyw ile jow a 
nia Niemców. W edług tego program u 
należy od Polaków  w ykupyw ać z ie ­
mię, niem czyć nazw iska m iejscow ości, 
a n aw et nazw iska ludni. Polacy m ają 
byó usunięci naw et z posad stróżów  
drogow ych i n iedopuszczeni do pracy  
w żadnej rządow ej in s ty tu c ji .  Zaś ję ­
zyk polski m a byó w y rugow any  ze 
w szelkich zebrań  pub licznych , b a ! n a ­
wet z m odlitw y, a p rzynajm nie j z w y ­
k ładu  re lig ii.

Słowem  — Polacy m ają być nie 
ty lko  w ykorzenien i z te j ziem i, k tó rą  
p rzesz ło  ty siąc  la t upraw iali, ale na­
w et — potępien i w życiu  przyszłam ... 
Ba przecież bez w iary  i m odlitw y n ie  
m ożna byó zbaw ionym ..

Nigdy jeszcze  obłęd, czy nikozem - 
nóść n ie przem ów iła g ło śn ie j!

Ci sam i p ro jek todaw cy żądają, aby 
Niemcom robiono prezen tu  z ziem i 
polskiej, na  eo; rozum ie się i Polacy 
m ają płacić podatek. Ażeby zaś n ie 
tęskn ili za swoją „w yższą k u ltu rą" , 
rząd  pozak łada im sp ec ja ln e  in s ty tu - 
cye ksz ta ł ące i rozw eselające!...

Z ała tw iw szy  się w ten  sposób z 
Polakam i, w ybrana rasa — „z m ieczem  
w ręku  w yleje na rosy jsk ie  te ry to ry a  
i zacznie ro z rastać  się na pięknym  
czarnoziem iu". T aką p rzynajm nie j e 
w angelię g łosi dr. J. W. Brui- 
nier, członek „W szechniem ieckiego 
Zw iązku".

Dopraw dy, że n ie  w iadom o — czy 
śm iać się, czy gniew ać p rzy  o d czy ty ­
w an ia  tych  krw aw ych  b łazeństw .

Nie zapom inajm y, że olbrzm ia w ię ­
kszość tego  narodu, ja k  w reszcie k a­
żdego, sk łada się z rolników , rze ­
m ieślników , kupoów , pośredników  itd ., 
k tó rzy  p rzedew szystk iem  choą spo­
koju.

Nie zapom inajm y, że m iędzy owe- 
mi m ilionam i zna jdu je  się w ielk ie m nó­
stw o ludzi szlachetnych  i głęboko sp ra  -

w iedliw ych, k tó rych  oburza polityka 
Niemców czeskich, lub  hakatystów , 
i k tó rzy  przeoiw  tym  w ybuchom  w il­
czego egoizm u p ro testow ali i p ro te ­
stu ją  w sposób, ja k  najbardzie j s ta ­
nowczy.

Pam iętajm y w reszcie, że to  n ie ­
m iecki naród je s t au to rem  w szechludz- 
kiego p rzy sło w ia : „M usimy żyó i po ­
zwolić, ażeby in n i ży li".

Z pow yższych zestaw ień  m odnaby 
w prow adzić w niosek, że dzik ie  hasła, 
rozlegające się po Niem czech przeciw  
ludom  słow iańskim , tw o rzą  p rąd , na 
w et n iezby t obfity, lecz hałaśliw y  i z 
b ardzo  w idocznych m iejsc w ypływ a­
jący . G dyby p rąd  ten  p rzy b ra ł i o g ar­
nął cały naród  niem iecki, wówczas za ­
pew ne u rzeczy w istn iły b y  się złow ro­
g ie  przepow iednie rek to ra  Zuchow- 
s k ie g o : o w ojnie m iędzy G erm anam i 
i Słowianam i.

Miejmy jed n ak  nadzieję, że do tej 
ostateczności nie dojdzie, a p rzy n a j­
m niej — jeszcze n ie prędko.

Może byó, że Niemcy zan iepokoje­
n i w zrostem  w łasnej ludności, za trw o ­
żyli się jeszczs bardziej em ancypacy j­
nych dążeń ludów  słow iańskioh; jak  
onego czasu w łaściciele m ajątków  ziem ­
skich lękali się zn iesien ia  pańszczy­
zny. Lecz gdy  pańszczyzna upadła, 
przekonano się, ł e  lepiej j e s t  bez n iej, 
aniżeli z nią.

To samo będzie i z rów noupraw nie­
niem  Słow ian. Dziś Niemoy lękają  się 
tego  tak tu , k iedyś m oże będą go 
błogosław ić.

Jak ież  są osta teczne w nioski tyob 
dłngioh rozpam iętyw ać ?

N aprzód ten , że w ym yślając ro z­
m aitego g a tu n k u  podszozuw aczom , trz e ­
ba oddaw ać spraw iedliw ość — narodo­
wi n iem ieckiem u, k tó ry  za czyny  ich 
nie koniecznie je s t  odpow iedzialnym .

Pow tóre — że na „w alkę* dość bę­
dzie czasu, gdy  takow a napraw dę w y­
buchnie. D zisiaj zaś należy  od Niem ­
ców brać i naśladow ać w szystko , co 
oni m ają  uży tecznego  u  siebie.

Bolesław Prus.

KRONIKA.
Lwów dnia 11 lutego.

Z ap isk i osob iste . Ks. St. St«jałov.ski 
br.wił wczoraj we Lwowie, dziś rano odej- 
chał do Drohowyża, zkąd się udaje w rze­
szowskie na wiec sobotni.

W iad o m o śc i d y ecezy a ln e . Archi- 
djeoezja lwowska ob. łać. Ks. Antoni Mo- 
ei&rowski, po rezygnacji z probostwa w 
Wiesenbergu, otrzymał posadę kooperat. w 
Chorostkowie. Administratorem w Wiesen- 
bergu mianowany ks. Jan Steez. Przenie­
sieni księża koop.: Jan Bladowski z Chc-
rostkowa do Łopatyna, Eiml Seretny z Ło- 
patyna do Oleszyc, Józef Czerniatowicz z 
Oleszyc do Przemyślan, Konkurs na pro­
bostwo w Wiesenberga ogłoszony do d. 10 
msrea br.

Dyecszya przemyska. Zamianowany ks. 
Stanisław Kulig, wikaryusz katedralny, ke- 
mendarzem w Radymnie. Instytuewany ks. 
Jan Burda, wikaryusz z Zaczernia, na pro­
bostwo w Stanach. Przeniesiony ks. Jan Ku­
dła z Radymna na wikary usza katedr, do 
Przemyśla.

Dyecezya tarnowska. Administratorem pa­
rafii w Wadowicach został ustanowiony ks. 
Jan Górnik, konkurs na opróżnione pro­
bostwo rozp sany ds 3 maron. Misya ludowa 
odbyła się w Domesławicach pod kierunkiem 
oo. Redemptorystów, w czasie od 22 do 30 
styczn a. Do św. Sakramentów przystąpiło 
parafian 900, sbcych 600, do bractwa 
wstrzemięźliwości i różańca zapisali się 
wszyscy rekolektanci. Kasa towarzystwa przy­
czyniła się kwotą 50 zł.

Mianowania w arm ii. Antoni v. Win- 
lor. szef generalnego sztabu 15 korpusu, 
mianowany komendantom 27 brygady pie­
choty, Aleksander Szuszkiewicz mianowany 
azefem generalnego aztabu 15 korpusu.

W stan spoczynku przeniesieni zostali: 
pułkownik Zygmunt Udryoki de Udryce i 
msjor Piotr Drozdowski.

N a leży to ść  w oźnych  sądow ych . 
Skutkiem zaprowadzenia nowej procedury w 
sądach tracą wolni sądowi nakżytość za do­
ręczenie pezwów, gdyż doręczanie tych od­
bywa się z reguły za pośrednictwem urzę­
dów pocztowych, gminnych, a wyjątkowo 
tylko za pośrednietwem woźnych sądowych. 
W skutek tego zaś tracą woźni sądowi isto­
tną ozęśó swoich dochodów, nie otrzymując 
za to żadnej kompensaty. We wielu razach, 
czy wypadkaeh ma to uszczuplenie docho­
dów znaczenie katastrofy. Przedstawmy eo 
bie np. woźnego sądowego, obarczonego li­
czną rędziną. Otrzymuje en pensję stałą w 
ky ocie 250 zł., a z dodatkami 312 zł. ro­
cznie, a więe miesięcznie 26 zł. Dotychczas 
należyloió za doręczanie pozwów uzupełniała 
jako tako jego dochody i umożliwiała w pe­
wnej mierze jego egzystencyę. Z zamknię­
ciem jednak tego źródła dochodu, egzysten­
cja woźnych strasznie podupadła.

P o le m ik a  P. Zygm. Zieliński, inżynier 
w Przemyślu, wydał broszurkę, w której po­
lemizuje z wywodami posła Rottera co do 
zniesienia szkół realnych i przychodzi do 
konkluzyi, że należałoby raezoj uehwalió wo- 
zwanie do rządu, aby 1) przeprowadził or- 
ganizaeyę szkół gimnazjalnych i realnych 
w Galicyi tak, aby one stanowiły łącznośó 
z eobą w ton sposób, aby pierwsze cztery 
klasy były gimnazjami realnomi a dalej 
rozdzielały się na wyższe gimnazjum i wyż­
sze realne. 2) aby ze względu na stosunki 
techniczne w Galicyi i wymagaaia * powo­
du postępu i rozwoju teehniki w ostatnich 
latach, a ztąd wynikłej potrzeby dla podnie­
sienia przemysłu, nadania większege kierun 
ku w kształceniu się młodzieży w naukach 
technicznych itd. przekształcił juk najspie­
szniej a najdalej w dwóch latask, wyższą 
szkołę przemysłową w Krakowie w ten spo­
sób : aby trzy wydziały tamia znajdająoe się 
tj. mechaniczny, budowniczy i ebemiezny u 
zupełnione zostały odpowiednie do wymogów 
na politechnikach a nadto aby uposarzył za­
kład jeszcze wydziałem iniynieryi i nadał 
tak urządzonemu zakładowi prawa i tytuł 
politechniki.

P o s ie d zen ie  ra d y  m ie jsk ie j. Kie­
rownik lwowskiego archiwum miejskiego dr. 
Aleksander Czołowski, składając w ubiegły 
wtorek przed reprezentacją miasta sprawo 
zdanie ze swojej podróży naukowej do Sswe- 
cyi — wyraził przekonanie, ża żydzi lwow­
scy ze 17 i 18 wieku, skupując za bezoen 
drogoeenue rzeczy sd zdobywców, plądrują­
cych miasto, przyczynili się w znaozuej mie­
rze do bezpowrotnego zatracenia bardzo wie­
lu ważnych zabytków, odnoszących eię do mi­
nionej przeszłości lwiego grodu. Przeciwko 
temu twierdzeniu dr. Czołowskiego, wystą. 
pił na początku wczorajszege posiedzenia 
rady miejskiej dr. Caro, rabin i historyk i 
wykazywał na podstawia kronik Zubrzyckie­
go i ks. karmelity Chodynieokiego, że zda­
nie pedobne mija się zupełnie z prawdą. 
Żydzi, ściśnięci podobnie jak i chrześcijanie 
pisrśeieniem oblężniczym i ponoszący też sa­
me co i oni ciężary i trudy — nie mieli 
uawet czasu na „robienie interesów" ze zdo­
bywcami, których bali się jak ognia, gdyż 
padali zawsze w pierwszym rzędzie ofiarą 
zaciekłych zwycięzców. Zresztą, żydzi pono­
sili tak samo juk i chrześcijanie koszta wy- 
kupna miasta eelem uwolnienia go od nie­
proszonych gości najeźdzów i raz np. ofiaro­
wali na ten cel 40.000 dukatów bitych.

Po tsj polemicznej introdukcji przeszła 
rada do spraw, będąoych na porządku dzien­
nym. Dr. Dulęba referował sprawę bezpłatnego 
odstąpienia rządowi gruntów na Bo^danówce 
wartości 60.000 zł. pod budowę nowych 
zakładów karnych. Wniosek sekoyi drngiej 
w tej sprawie przyzwalał aa odstąpienie po­
wyższych gruntów, w obszarze 39 morgów, 
rządów, bezpłatnie, pod tym jedynie warun­
kiem, że rząd w zamian za te przeniesie 
oba zikłady karno : tzw. Brygidki i zakład 
karny dla kobiet koło kościoła św. Maryi 
Magdaleny po za miasto. Ministerstwo spra­
wiedliwości zgodziło się początkowo na te 
warunki, później jednak, powziąwszy plan 
urządzenia w gmachu tzw. Brygidek sądu 
karnego, prokuratoryi, sądu powiatowego i 
aresztów śledczych — odrzuciło je i naw.t 
zagroziło przeniesieniem odbu zakładów kar­
nych aż do... Złoczowa.

W długiej dyskusyi, która się na ten 
temat wywiązała, zabierali głos pp. Thullie, 
Michalski, Marchwicki, Rawski, Roszkowski, 
Weigel i Dziędzielewiez. Obaj ostatni doma 
gali się, aby nie odstępywano rządowi grun 
tow na Bogdanówce, ałe na t. zw. „Kapita- 
nówoe*. P. Thullie żądał, aby rząd do r. 
1899 wypowiedział nareszcie decyzyę w tej 
sprawie, a dr. Marchwicki postawił wnio­
sek, aby termin ten przedłużyć na lat 5, 
trzymając się tej zasady, że należy wiele 
zrobić, ażeby tylko wyrzucić oba zakłady 
więiienne za miasto. Ostatecznie uohwalo- 
no wniosek sekoyi drugiej z poprawką p. 
Thulliego.

Z kolei referował rsd. p. Janowski spra­
wę adaptacyi i nowego urządzenia kościoła 
PP. Klarysek odstąpionego miastu przez 
rząd, dla użytku młodzieży szkół średnich.

Według przedstawienia referenta koszt 
odrestaurowania kościoła do etanu, jaki był 
mniej więcej przed zajęciem na magazyny 
rządowe, wyniesie łącznie z całem urządze­
niem wewnętrznem, obrazami itd. 67,000 zt,

Kościół nosić będzie nazwę kościoła PP. 
Klarysek pod wezwaniem Niepok. Poczęcia
Najśw. Maryi Panny. W głównym ołtarzu
mieścić się będzie obraz lil&doany według
Murilla, w boczu ch ołtarzach obrazy św. 
Jana Kantego i św. Kazimierza jako Patro 
nó.v młodzieży szkolnej.

Po przyjęciu wniosków referenta zamknął 
prezydent posiedzenie, gdyż okazał się kom­
plet zbyt szczupły, aby można było przy­
stąpić do dalszych obrad.

Z K a rn aw a łu . Wczoraj wybornie się 
bawiono w kasynie miejskim na pikniku, 
dawniej zwanym „starskawalerskim * a ed 
lat kilku „jeoynym" — i w salach klubu 
pocztowego na wieczorku z tańcami „Echa".

Ju b ile u sz  aesa rsk l. 1 iagymr Uisag 
podaje bliższe szczegóły o msdalu jubile­
uszowym , przeznaczonym dla wszystkich 
członków siły zbrojnej. Medal ten, na ozer- 
wonej wstążoe, będzie pod względem wyko­
nani! podobny do odznak wojskowych dla 
uczestników wyprawy bośniackiej. Wszyscy 
wojskowi będą obowiązani nosić te medale 
zarówno podoiaa służby, jak i po t a  służbą, 
Medal ten ma wyrażać tę myśl, żs cała ar­
mia z jednakową czcią obehodzi jubileusz 
cesarski. Zarząd wojskowy przygotowuje dla 
korpusu oficerskiego i podoficerów w służbie 
ezynnej niespodziankę. Uto, rok jubileuszowy 
liczyć się im będzie w służbie tak, jak lata 
wojny, podwójnie; zresztą ta rachuba nie 
będzie jeszcze uwzględnioną przy tegorocznym 
ogólnym awansie. W każdym raiis tego­
roczny wypadnie daleko obficiej, aniżeli 
zwykle. W styczniu r. 1899 wszyscy rezer­
wowi kadeci, zastępcy oficerscy zostani a- 
wansowani na poruczników. Nadto dla ka­
żdego z pułków urządzone będą uroczyste 
festyny, których koszt pokryć mają: ogólny 
budżet wojskowy, budżet obrony krajowej i 
dobrowolne ofiary oficerów.

Se>lU zostanie zamknięty, jak to już do­
nosiliśmy we czwartek, a najpóźniei w so­
botę 19 bm. Rząd nalega na to, ażeby już 
we czwartek 17 zakończono obrady, gdyż 
chciałby jak najrychlej zamknąć inne Sejmy. 
Jeżeli więc budżet załatwiony zeatanie we 
wtorek i we środę, w takim razie już we 
czwartek sesya zostaale zamknięta. W ka­
żdym razie dłużej, niż do przyszłej soboty 
sejm obradować nie będzie.

W zam ia rze  sam obójczym  rzuciła 
się dziś w południe i okna drogiego pię­
tra w gmaohu teatru, od strony ul. Tea 
tralnej jakaś kobieta. Pogotowie staoyi ra 
tunkowej, przebywszy na miejsce, mogło już 
tylko stwierdzić śmierć i powodu pęknięcia 
czaszki.

Z n iesien ie  suspensy . Ks. b skup Pu- 
zyua zsió.ł suspensę, ciążącą od roku ma 
księdzu Andrzeju Sjp ndrze i nadał mu po­
sadę wikary usza w Wieliczce.

D yraŁ eya  l a k ła d a  d la  c iem n y ch  
ws Lwowie składa niuiojszsm najszczersze 
podziękowanie panom doktorom : Franoiszko- 
wi Jandzie, c. k. radcy rządu, Emilowi Ele- 
ktorowiczowi, Teodorowi Bałłabanow;, Leono­
wi Kossakowi, J. Reinholdowi, Maryanowi 
Godlewskiemu, Edwardowi Mukowitschowi, 
za troskliwą, skuteczną i bezinteresowną o- 
piokę lekarską, wyświ&Aeioną w roku 1897 
wychowankom zakładu, za lekarstwa zaś 
aptece Piotra Mikolasoha, która od poezątku

istnienia zakładu bezpłatnie ich udzi 
Niech itrdeczna „Bóg zapłać" da wyraz u- 
czuoiom wdzięczności za tyle dobroci, świad­
czonej atala ociemniałym dzieciom.

Ze s fe r  wojsk aw ych . Komendant 7 
korpusu w Temeazwarze, marszałek polny 
baron Woltstatten, jeden z najznakomitszych 
stiat egików austryaokich, powołany został na 
to stenowisko generalnego inspektora armii, 
któ re swego czsau dla naatępcy tronu ś. p. 
Rudolfa stworzono. W jego miejsce komen­
dantem korpusu 7-go zamianowany został 
lwowsai aywizyonier gensrał Schwitzer ▼. 
B&yerheim. Komendantem zaś 11-ej dywizji 

we Lwowie zamianowano generała br. Stei- 
ningera, byłego altachi i pełnomocnika woj- 
bkowego przy austryaokiej ambasadzie w 
Berlinie

© lód . Pan J  C z pod Janowa pisze 
Wczoraj przyszła do mnie ze Starego . no 
wa wdowa z dwiema córkami i prof i n 
jałmużnę, gdyż wszystko już, co grunt ch 
zrodził, zjsdli i nie mają czsm głodu z? o- 
koió Nędza Jaworowska jest straszna! id 
potrzebuje natychmiastowej pomocy. C ci 
biedni będą rebió do św. Jana, kiedy już 
teraz muszą na żebraninę ohodsić.

Wyrok śm ierci zapadł wczoraj w 
krakowskim sądzie karnym. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłyoh skazany zo­
stał Józef Lelek, wyrobnik, na karę śmiorci 
przez powieszeniz.

Z Cliyrowa piszą nam : Na oiehym, 
lasami osłonionym omentarzu ohyrowskim 
apoczęły w ubiegłą niedzislę zwłoki jednego 
z tych już nielicznych weteranów naazych,, 
pamięsających krwawe narodowo walki, a ży­
jących tradyoyami dawniejszych wieków. 
Umierał zóalb od rodzinnego Wołynia, kładł 
w mogiłę spracowane kości na sbcsm 
cmentarzysku, bo nie wełno mu było żyć i 
umierać nn własnej ziomi, którą kochał, dla 
której pracował, wzlczył i cierpiał. Tym 
zmarłym był i . p. Jan Beyzym. Tym, któ­
rzy bliżej się z nimi zetknęli w życiu, po­
zostało po nim wspomnienie serdeczne i 
miłe postaci, jakich dziś mało, kryjąoej w 
sabie coś z swej szlacheckiej „durny i wy­
niosłości", coś z owego rycerskiego animu­
szu bohaterów napoleeńskioh, a przeć •- 
wizyatkism coś ujmującego serce, bo szc 
rość, przyjacielską otwartość i zacność • 
raktsrn. Dobrze musiał się nieboszszyk ; 
pisać wśród nowych swych sąsiadów, ■ 
pegrzob jago wypadł bardzo pięknie, a śr 
czył o żywum współczuciu oałej ok i 
Konwikt ohyrowski z przełożonymi l wy­
chowankom zakładu, z oałą swoją kapslą 
wziął udział w żałobnym obtkodzie, a prócz 
licznych zastępów z samego aiasts«zka, wi­
dzieliśmy i gości i  pobliskiego Dobromila.

Na miejsce wiecznego spoczynku odpro­
wadził zwłoki miejscowy proboszcz ks. W. 
Mach w aaysteneyi ks. Jezuitów. Pochód 
żałobny poprzedzało wspomniano gimnazymm 
ka. Jezuitów wrai zs swoją muzyką, która 
wśród tej procesyi przygrywała żałobne mar­
sze. Po edprawieniu kościelnych modłów nad 
■wieżo usypaną mogiłą, na cmentarzu prze­
mówił ks. A. Boo T. J.

Wykazawszy prawdziwą wartość katolika, 
pelegająoą na wierności swym aozby dro- 
Dnyw powinnościom atanu i powołania, opo­
wiedział w krótkości żywot zmarłego, pod­
noszą* w  nim gerąoą miłość ojczyzny, zapał 
dla sprawy Bezsj, miłosierdzie wielkie i 
prawość nieporzlakowaną charakteru. Kiedy 
się słuohało tysh słów gorących, mimowoli 
stawał prsed oczyma duszy obras dawnych 
czasów, stawał starzeo 86 letni, wychowa­
ny na dawnych trndyeyaeh krzeminiockiej 
szkoły, łnmiąoy się z tyloma trudnościami, 
a kończący tak wzniosie, poczciwie, po 
chrieśeijańsku znojny swój żywot przed o- 
ezyma młodego zastępa wychowanków eby- 
rowskiego konwiktu, którym miał byó wzo­
rom w niejednej obywatelskiej onooie.

Każdy człowiek, o ile tylko szlachetniej- 
szem oddycha pragnieniem, żywi w swej 
piersi myśl jedną, cel jeden, któremu słuiy.
Z myśli tej, jakby s ogniska płynie świa­
tło na całe życie, płyną jago zasługi, przy­
mioty i cechy, wyrasta tak zwana indywi­
dualność człowieka. Jaka była idea, której 
służył ś. p. Jan Boyzym, co odróżniało jogo 
indywidualność, to uznał łatwo każdy, kto 
znał losy jego przeszłe, świetna i pomyślne 
i tułacze późniejsze życie, po upadku powsta­
nia ostatniego, którego w randzs kapitana 
był uczestnikiem Służyć ojczyźnie : to ha­
sło, ta powinność przeszła w krsw i kości 
niebaszciykn, a gdy nie wolno jej było słu­
żyć na własnym zagonie, w praojców spu- 
ściżnie, służył jej, jak rozumiał i mógł, 
prssz długie lata wygnania. Pojmował zaś 
tę służbę nie w ciasnych granioach, ais w jak 
najszerszych ramach i tak też ją spełniał.

Obok tych pięknych przymiotów witrne- 
go syna ojczyzny nie zbywało mu i na in­
nych, które go wyjątkowo zalecały i stawia­
ły pod niejednym względem, jako typ nie 
dzisiejszych czasów, ale etury jakiś - - prze­
chowany, czy wskrzeszony twórzzą wyobra­
źnią naszych poetów. Z ś. p. Bezy men. żył 
ten dawny duch, nim tehnęły wnzystkie 
jego mowy i czyny.

Ale są to cnoty, które w ukryciu skro- 
mnem kwitną, na widok słońca wyniesione 
i woń tracą i świeżość barwy, dlatego, jak 
nieboszczyk taił niejedne dobre, co zdziałał 
miłosierdziem ewem, radą, zachętą — tak 
i nam na jaw tego wynosić nie wypada. 
Zjednały mu one szacunek i miłość, a żal 
szczery zoatawiają po nim u wszystkich, os 
go znali — przed Bogiem też pewno prie- 
mówiły miłosierne uczynki, bo wyjednały 
mu zgon dziwnie pogodny, spokojny, kato­
licki. W początkach choroby kilkudniowej 
zaopatrzony św. sakramentami, w towarzy­
stwie syna księdza, wzbudzająo z nim pobo­
żne akty spokojnie i prsytomnie wyglądał 
tego końca, który miał przenieść go w świat 
lepszy, połąezyć * towarzyszami młodośei. 
Tak po bożemu przygotowany zasnął spo­
kojnie, sgasł jak dopalająca aię lampa w 
piątak w południe d. 4 bm.

Cześć pamięci zacnego syna ojczyzny, 
spokój jego popiołom, a duzzy po burzaoh 
żywota niech Bóg łaskawy da wiekuisto 
odpoeznienio. M.

Sprzeniewierzenie. Czerniewieeka Om- 
eeta Polska doaosi: Ssnzacyjny wypadek
zajmuje od dni kilku umysły Czemiowico. 
Znany powszechnie i bardzo populany aa 
bruka cz raiowieckim Andrzej Gelsozyński, 
właściciel dwóch kamienia, kaeyer mie­
szczańskiej kasy zaliozkowsj (Biirgerlich. 
Yoisohuss-Cassa), umknął, sprzoniewisrzyw.
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■zy -w •wymienionym towarzystwie przeszło 
dwadzieścia tyaięcy złr., eprócz znacznych 
sum, l a  które zarwał wiela osób prywa­
tnych. Geleczyniki ta lat młodych pracował 
przy budowie kolei, następnie brał rozmaite 
przedsiębiorstwo w Rumunii, gdzie dorobił 
się majątku. Powróciwszy do Czer„iowi*c, 
oisnił się s wdową, nabył realuośś i odia/.u 
zdobył sobie wybitne stanowisko w swiecie 
misszczaiskin). Należał do ;rieyato ów i za- 
łotycioli wspomnianej na wstępie kasy za- 
lieskowej w ttórej też objął stanowisko 
wszechmocnego kasyera. Był ‘zresztą wszę­
dzie i wpływ swój wywierał na wszystko. 
Pośredniczył w kupa oh domów, dzierżawił 
myto miejskie, zasiadał w wydziałach sto­
warzyszeń, a zwłaszcza wybitną grał rolę w 
towarzystwie strzeltckiws. Przez ezas pe­
wien, wybrany przez partyę ruską zasiadał 
y radzie miejskiej i był nawet członkiem 
wydziału gminn ge. Do osta niej chwili cie­
szył się opinią uczciwego człowieka i nikt 
ni* przypuszczał, iż w tej poważnej, siwej 
uO letniej postaci tai się dusza oszusta. Toż 
stłumienie ogarnęło każdego, kiedy rozeszła 
się wiadomi ść, że Geleczyóski w piątek u- 
biegłcgo tygudnia umknął z Cztrniowiec i 
to — w towarzystwie młodej damy pani 
Maryi P„ właścicielki sklepiku! Przed wy­
jazdem sprzedał ł»e  realności, a zarazem 
zaciągeł liczne pożyczki u znajomych, oraz 
■a weksle iyrowane przez przyjaciół. Ucie­
czkę Gełeozyńskitgo spostrzeżono w kasia 
zaliczkowej dopiere w poniedziałek i rozpo­
częto sprawdzanie rachunków. 'Wykazały one 
sprzeniewierzeń e w wymienionej na wstępie 
kwocie. Rachunki jedn*k trwają jeszcze

Robotnley p iek a rscy , zarówne u nas, 
jakoteż w całcm państwie, noszą się z my­
ślą powszaehnego bezrobocia. Delegaci ich 
hędą niebawem obradowali w poszczegól­
nych krajach kerennych z osobna nad żąda­
niami, jakie postawią pracodawcom.

Kmry C ielesne w szkołach. Pisma wie­
deńskie donoszą, że wiedeńska ra ta  szkolna 
okręgowa przygotowuje referat, domagający 
się wprowadzenia kary cielesnej w szkołach 
ludowych i wydziałowych, podlegających jej 
urzędowaniu. Podobno ma projekt ten zna­
leźć przychylne przyjęcie także w dolno- 
austryjackiej krajowej radzie szkolnej

Z W ilna piczą 4 bm. W ostatnich 
dniach Wilno, zwykle bardzo ciche i spo­
kojna, było widownią kilku sensacyjnych 
wypadków, i tak: Pewnaj nocy około pół- 
uoey znany tutejszy lekarz starozakonny p. 
Zalkind został wezwany przez żyda do cho­
rej wrsa' orno żony. Na sapytanis, gdzis 
jest chora, przybyły objaśnił, że za koloją 
islazną na przedmieśoiu Nowy Świst, więc 
daleko od środka miasta, ale żo jost doroż­
ka. Dr. Z. udał się zo swoim przewodnik, om 
na odległo przedmieście i wysiadł przód 
nędną ohałupką na samym krańcu miasta. 
Wszedł do chatki, rozejrzał się i zdziwiła 
go nędza. Gdy lbliżył się do łoża mniema­
ną} chorej, s pod kołdry ik a ta ł się żyd i 
pswiedsiał, ie ma snahoty kiossonkewe i 
prosi doktora, aby mu sostawił futro, pie­
niądza, zegarek i pierścionki, oo też dr. Z. 
uezynił. Tak zrabowany, w dodatku bez 
czapki, piechotą wraoaó musiał, bo dorożka

ulotniła.
Była tu od trzech lat służąca, numero­

wa w hotelu Niszkowskiego, ładna i młoda 
wdówka Stefania. W ostatnich miesiącach 
znana była z lekkiego życia. W poniedzia­
łek wieczorem wydaliła się ze służby i wy­
jechała z Wilna z nieiakim F do Trok,
gdzie ten mieszkał. We wtorek biedną Ste­
fanię znaleziono w mieszkaniu E. na kana­
pie uduszoną ręczniki! m. Naturalnie, ie K., 
jako domniemanego zabójcę, aresztowano. 
Tłśmaczy się on, żo lie  był w domu, a ona
tama^ się zadusiła. Śledztwo w teku.

Karnawał w Wilnie mało jest ożywiony; 
zimę mamy nadzwyczaj lekką; podobna by­
ła w latach 1881, 1861 i 1844; po te) 
ostatniej zimie był pamiętny w tutejszym 
kraju głód.

H y g ieu a  tań ca . Jesteśmy teraz w 
pełni sezonu balów I wieczorków. Starsi i 
młodsi oddeją się zabawie, jednej z najła­
dniejszych, bez wątpienia, jŁ kie zima z so-

przynosi. Istotnie, potrzeba tańca l*ży 
głęboko w naturze ludzkiej: znają go wszy­
stkie wieki, wszystkie narody, wszystkie 
cywilizacye. Niestety, taniec nie jesat już 
tern, czem był dawniej — jednym z „prze 
pisów zdrowia", jednym z środków do jego 
podtrzymania.

Jak wiemy, najdawniejsze tańce były po 
większej części tańcami soloweuii i jak się 
okazuje z badań nad niemi, zmierzały do te 
go, aby za pomocą rozmaitych, przepisami 
określonych ruchów', wywołać głębsze oddy­
chanie, szybszy obieg krwi i rówt omierne 
ćwiczenie wszystkich mięśni. Cele te dają 
się wykryć we wszystkich dswnięiszyeh tsń 
each lodów starożytnych etc. W przeciwień 
stwie do nich, nasze współczesne t ińce bez 
umiarkowania w dusznej atmosferze balowej 
służą nieraz do podkopania zdrowia.

Często n. p. daje się słyszeć, że tancer­
ka zemdlała wśród tańca, a nawet zachoro­
wała. Taniec z jego szybkim, wytężonym 
ruehem wśród wysokiej temperatury, wyma­
ga właśnie zwiększonej działalności serca i 
płuc. Pierwszym też jego warunkiem jest 
ubranie lekkie, przestrone, nieutf udniające 
i tak już bardziej natężonege oddychania 
Suknia nie azyniąca zadość tym waruukom, 
tamuje działalność serea i abieg krwi. 
W skutek tego krew w jednych punktach 
się nagromadza, do innych nie dochodzi, 
mózg naturalnie, eierpi na tem — i w re 
sultacie etrzymujemy lól głowy, szybkie mę­
czenie się, zawroty i ńawet omdlenie.

Innym grzechem przeciwko hygienie by­
wa csęsio pintofslek. Pierwszą rzeczą, jakie, 
się od niego wymaga, jest, żeby n ga wy­
dawała aię w mm jak najmniejsza Panie 
wiedzą doskonałe, że w tańcu uwydatnia się 
najlepiej kaztsłt i rozmiar nóżki ; stąd też 
ich upodobanie do ciasnego balowego obu­
wia. Niekiedy też tancerki przez cały tygo 
dnie musiały pokutować za to.

Taniec potęguje działalnośść płuo i serca, 
a wysoka temperatura balewa przyczynia się 
do silniejszej tranepiracyi. Wobec tego trze 
ba wydzielony płyn zastąpić przez napoje 
Należy zatem pić w czasie tańca, ale ostroż 
nie, niezbyt szybko i niezbyt zimne napoje, 
Należy również przed piciem poczekać tre 

ohę, ai rozgrzane płuca uspokoją się nieco 
Trzeba także zaohować w piciu pewną mia­
rę. Wprowadzanie płynów do organizmu w

zbyt wielkiej ilości nigdy nie jest korzystne, 
gdyż nadmierna ilość wody powoduje 
zbyt żywą wymianę materyi i przez to obni­
ża odporność, organizmu. Nie trzeba wszakże 
wpadać w drugą ostateczność i zupełnie uni­
kać napojów.

Główną zasadą w tańcu powinno być 
umiarkowanie. Większość grzeszy w tyra 
względzie, zarówno jak i w wielu innych. 
„Tańczyć bez odpoczynku" — oto szczyt 
msrzeń przeciętnej tancerki i miara j»j balo­
wego powodzenia. Taka „królowa balu" 
opuszczając nad ranem salę, gdzie bez wy­
tchnienia przechodziła z objęć w objęcia, nie 
daruje ani jednej polki ani jednego walca, 
aie wie nawet, ile mil zrobiła w eiągu ubie­
głej nocy. W zwykłych warunkach wpadła­
by w przerażenie, gdyby jej kto zaprepono 
wał podobny spaeer. O szkodliwych skut­
kach takiego nadużycia ruchu nie ma oe i 
mówić, bo są wszystkim znaie.

Panny anemiczne i skłonne do zawrotów 
głowy powinny unikać tańców wirowych. 
Po zmęczeniu tanteznaib należy zachować 
ostrożność przy wychodzeniu *a świeże pe- 
wietrze, a wychodząc, należy dbać o wesel­
ne owinięeie się w ciepłe okrycie.

O bracający  się p r ła o . Słyszeliśmy e 
pałacach wodnych, pedwcdnych, lodowych 
i t. d., ale nigdy jeszcze o obracających się 
pałacach. Otóż taki obracający się pałac 
będzie można oglądać na paryskiej wystawie 
w roku 1800. Ma on stanowić — jak do­
noszą pisma francuskie — główny punkt 
programu całej wystawy i podobnie jak nie­
gdyś wieża Eiffla, główną jej siłę attrakeyj- 
ną. Obracający się pałac będzie posiadał 
f rmę sześciokąta, wysokiego na 105 me­
trów, a podzielonego na 25 piąter. Pokryty 
on będzie płytami szklanemi, niklowemi i 
aluminiowemi, a oświecać go będzie 20.000 
lamp żarowych i 2.000 łukowych. Pałac ten 
będzie wykonywał, przy pomocy odpowied 
nieb przyrządów hydraulicznych, obrót na 
około osi, a mianowicie jeden obrót w go­
dzinie. Zwiedzący go więc będą mogli, nie 
opnszczjąc swoich miejsc, oglądać z wyso­
kości całą panoramę wystawy i miasta.

F r i t jo f  N ansen opuścił dnia 29 sty­
cznia br. Nowy York na statku parowym 
„Campania* i stanie za kilka dni w Euro­
pie. Odczyty, urządzane przez niego w Ame- 
ryce, przyniosły mu pokaźny doehód w kwo­
cie 40.000 dolarów. Proces zaś, który wy­
toczył mu jego impressario za złamanie ken- 
traktu, ukończony został w drodze polubo­
wnego załatwienia sprawy, na podstawie 
którego zapłacił Nansen 250 dolarów od­
szkodowania. Obecnie udaje się Nansen do 
Anglii, gdzie ma urządzić cykl odezytow. 
Pogłoska zaś, jakoby on miał wziąć udział 
w ekspedycyi Peary’ego do bieguna półno 
cnego, zdaje się być nieuzasadaieną.

f  K o rn e l H orodyskf. poseł do rady 
państwa, właściciel dóbr zi mskieh, jeden z 
najznakomitszych ziemian galicyjskich, cie 
sząey się ogóinem poważaniem dla wysokich 
swych zalet obywatelskich, umurł dziś z ra­
na w mieście Lwowie po kró kiej chorobie 
Pozostawił wdowę Leonię z Garnyszów i 
czterech synów. Cześć pamięci zacnego oby- 
wat lal

Ostatnie wiadomości.
Z C i e s z y n a  donoszą n am : Ko­

m isya w ybrana p rzez  M aoiera śląską 
dla spraw y założenia w C ieszynie 
m iejskiej szkoły Indowej, a złożona 
z pp.: Kotuleokiego, ks. L ondsina i ks. 
S tojałow skiego zbadaw szy, iż w m ie­
ście Cieszynie je s t  przeszło  100 dzia­
tek  polskich n ie pobierającyoh nanki 
w ję zy k a  ojczystym , w niosła onegdaj 
um otyw ow ane podanie do śląskiej Ra­
dy szkolnej, dom agająoe się u tw orze­
n ia  polskiej m iejskiej szkoły  Indowej.

Z Sofii donoszą, że ks. F erd y n an d  
b n łg arsk i za pow rotem  z P etersbu rga 
zam yśla w stąp ić do W iednia, p ragnąc  
być p rzy ję tym  przez oes. Franoiszka 
Józefa, k u  ozem a od daw na ozynione 
są we W iednia zabiegi, popierane przez 
k rew nych księcia (K oburgów  i Orlea­
nów) i je s t  nadzie ja , że się usposobie­
n ie  cesarza dla księoia zm ieni na do­
bre. Od tego  zależy  w ydanie dyspozy- 
oyj oo do podróży księoia.

S tronnictw o ohrześoijańeko-sooyalne 
ks. S to jałow skiego post* owiło zwołać 
we Lw owie zgrom adzenie na dzień 6 
m arca. Na po rząd k u  dziennym  m ają 
być postaw ione następująo© s p ra w y : 
K w estya socyalna, po lityka narodow a 
w Galioyi i sp raw a ruska. R eferentem  
d rug iego  p u n k tu  porządku dziennego 
(polityka narodow a w Galicyi) by łby  
ks. H tojałowski.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y
W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol- 

»ej „Zemsta" koraedya w 4  aktach Al. hr. 
Fredry, ojca, wieczorem pierwszy i przed­
ostatni gościnny występ Aleksandra Ban- 
d'ewskiego pieiwszego tenora opery frank­
furckiej „Lobengrin" wielka opera w I  akt. 
Ryszarda Wagnera.

W niedzielę popołudniu o godsinie 
w pół do 4  „Dwie sieroty" dramat w 5 
aktach a 8 odsłonach D’Enn»ry i Corman. 
wieczorem „Żydówka" wielka opera w 5 
aktach Hatvyego. Występ Teresy Arklowej, 
W. Florjańskiego, J. Jeromina i Wład. Pa­
szkowskiego.

N ow a o p ira . Proferor odeskiego kon- 
serwatoryum p. Emil Młynarski, przygoto- 

uje mnzykę do opery, której libretto, o*na- 
te Da tle powieści Sienkiewicz> „Quo Ta* 
dis“, pisze p Kazimier ł a kowski, współ- 
pr cewnik K ury era Polskiego w Warsza­
wie. Opera otrzyma tytuł „Ligia", i mięć 
będzie trzy akty a sześć obrazów.

T ow arzystw o  m uzyczne. Wieczór 
kwartetowy na dziś zapowiedziany został od 
wołany.

T o w arzystw o  ło w ieck ie  odbędzie 
walns zgromadzenie 18 b. m. o godzinie 11 
rino w sali dyrekcji lasów i dóbr aksrbo 
wych, ul. Kopernika 1. 20.

B al p rasy. Zgłoszenia dodatków* o za­
proszenia, tudzDż zaaówitnia kart wstęp* 
na tegoroean? bal prasy wpływają tak li­
cznie ze wszech stron, iż bez wątpienia wie- 
**ór sobotni zgromadzi w saisch kasyna 
miejskiego nie tylko kwiat towarzystwa *to- 
łeczneg*, ale i całego krąiu.

R eau tn  a r ty s ty c z n a . Nowością pro- 
gr»m*wą tegoroezuej reduty artystycznej bę­
dzie obficie zaopatrzssa loterya fantowa. 
Fanty zebrane przez artystki naszej setny, 
dosięgają już poważnej cyfry tysiąca sztuk.
A nie brak wśród nich i drogeeennyeb 
przedmiotów j a k : zegarków, biżuteryi, ko­
sztownych dywanów i neeeisairów podró­
żnych Los kosztować będzie 10 et W am­
fiteatrze, pe lożach i balkonach roznssić bę 
dą losy ukosty mowane maski. Tak więc w 
losowaniu wziąć może udział c*ła publi­
czność. Równocześnie sprzedażą losów na 
podyum, oraz na scenie zajmą się uproszona 
artystki z dramatu, z opery i z operetki w 
ozdobnie przy.-trojonyeh namiotatb. Co setny 
bilet wstępu na sa ę zakupiony przy kasie, 
otrzyma pewną nagrodę.

C zy te ln ia  k a to lic k a  tapowuda n* 
poniedziałek dnia 14 b. m. nadzwyczajny 
odczyt, którego przedmiotem będzie utwór 
dramatyczny p. t. .0  porwaniu króla" w 17 
odsłenacb Karola Wróblawskiago.

W k a le  literacko-artystyeznsna odbędzie 
się w poniedziałek dnia 14 b. m. odczyt p 
Bolasławicza 
medya w 3 aktach.

W c z y te ln i d la  k o b ie t odbędzie się 
w sobotę dnia 12 b. m. odczyt pani Heleny 
Witkowskiej na temat „Z dziedziny teoryj 
historycznych*.

na temat „l m d  balem" ko-

O e rb a r ta  W ilhelm a, F rano iszka  Wil­
helma, ap tekarza  w N ounkirchsn  (N. A u- 
s trya) j u t  we w szystkich aptekach do n a ­
bycia p ak ie t w cenie 1 zł. wa.

Czesi i Niemcy.
(Telegr. Was. Nar. )

P ra g a  d. 11 lutego.
S ubkom ite t adresow y wypraoował 

ju ż  p ro jek t ad resu  i dziś przedłoży 
go kom isyi sejm ow ej.

P a ry  i  d. 11 lutego.
Na w ozorajsaem  posiedzen ia sejm n 

czeskiego p. H ienzel urgow ał ak ty w o ­
wanie sądu obwodowego w T rutnow ie. 
P . K inderm ann w niósł podział szkoły 
akuszerek  n a  oddział ozeski i n iem ie- 
oki. P . N itsohe nzasadn iał w niosek sy 
stem izow ania tłum aczy  dla mów oze- 
akioh, w zględnie niem ieckioh. P, He­
rold przem aw iał ostro  przeoiw  tem a 
wnioskow i i podnosił, że w sejm ie 
czeskim zachow uje się pełne rów nou­
praw nienie, a m arszałek  strzeże ró­
w noupraw nienia z p raw dziw ym  a r­
tyzm em . W radzie państw a nie dopu­
szczają naw et do protokołow ania mów 
słow iańskich.

L eoben  d. 11 lutego.
S tndenoi niemieooy zażądali wczo­

raj znkońozenia sem estru . R ektor w y­
jech a ł w tej spraw ie do W iednia.

Opawa d. 11 lutego.
Sejm  odrzucił w niosek ustanow ie­

n ia  stałej kom isyi językow ej.
O paw a d. 11 lu tego .

Dziś zam knięto  sesyę sejm u ślą­
skiego. W obradaoh nad  ostatn iem i 
spraw am i, będąoem i na  porządku  dz ien ­
nym , n ie w zięli udziału  posłowie sło­
w iańscy (Czesi i Polacy), gdyż ośw iad­
czyli, że usuw ają się ze sejm u i p ro ­
w adzić będą po lityką abstyneuoyjną.

P rzeb ieg  posiedzenia by ł nąstępu- 
jąo y : Na porządku dziennym  znajdo 
wało się spraw ozdanie o w nioskn Cze- 
oha S tra tila , dom agającym  się w ybra­
n ia kom isyi n ienstającej dla zbadania 
stosunków  językow ych na Ślązkn. Ko­
m is ja  sejm ow a w nosi, aby  nad  wnio 
skiem  S tra tila  przejść do porządku 
dziennego.

Czeski poseł H ruby  postaw ił im ie­
niem  m niejszośoi w niosek przeoiw ny, 
żądający  bezzw łocznego w ybran ia  n ie­
ustającej kom isyi dla zbadania s to su n ­
ków językow ych , a na w ypadek od rzu ­
cenia tego  w niosku, postaw ił ew en­
tualny  wniosek o w ezw anie rządu, aby 
celem lb ad an ia  i u regulow ania sto ­
sunków  językow ych  w drożył pozapar­
lam entarne rokow ania, przyozem  m ia ł­
by byó dodany ten  m otyw , że sejm  
uw aża za  rzeoz spraw iedliw ą, aby  po­
trzebom  językow ym  ludności polskiej 
i czeskiej uozym ono zadość w ra  
rnaoh k o n sty tuoy i i obow iązująoyoh 
ustaw .

Po długiej debacie odrznoił sejm  
w niosek H rubego, a p rzy ją ł w niosek 
kom isyi 21 głosam i przeoiw  5.

Gdy ofrłoszono ten  rezu lta t, p o ­
w stał ks. Św ieży i złożył im ieniem  po­
słów polskich i czeskioh następujące 
ośw iadczenie:

„Dotyohozasowe postępow anie sej­
m u śląskiego wpoiło w nas to p rz e ­
konanie, że Słow ianie zam ieszkująoy 
Ś ląsk w tem  oiele praw odaw ozem  na 
polu narodow em  n igdy  sp raw ied liw o­
ści n ie znajdą i w ystaw ien i będą za­
wsze na  ten  sam ucisk narodow cśoio 
wy. Z tego  powodu w idzim y się zm u­
szeni opuścić tę  Izbę i n ie brać wię 
oej u d z ia ła  w je j ooradach".

Po złożenia tego  ośw iadczenia w y­
szli posłow ie polscy i ozesoy z sali, 
a m arszałek  p rzerw ał posiedzenie.

Gdy je  na  nowo otw arto , zażądał 
głosu libera ł niem iecki pasto r H assę i 
im ieniem  oałej większośoi w yraził 
głębokie ubolew anie z pow oda aekla- 
raoyi ks. Świeżego, oświadozająo za ­
razem , że w iększość sejm ow a, ja k  do­
tąd. tak  i nadal trzym ać się będzie za­
sad Bprawiedliwośoi i legalnośoi i za ­
wsze liczyć się będzie z potrzebam i i 
z nzasadnionem i żądaniam i zarów no 
słow iańskiej, jak  i niem ieckiej ludno- 
śoi Ś ląska, a  oieszyó ją  to  będzie 
wielce, gdy  polsoy i ozesoy posłowie 
powróoą na g ru n t konsty tuoy i p ań ­
stw ow ej i p rzez  to  u ła tw ią  pokojow e 
zała tw ienie w szystk ich  różnio.

N astępnie obradow ał sejm  nad  za­
siłkam i dla ludnośoi do tkn ię te j k lęska­
m i elem entarnem i i uohw alił na  ten

oel oddać do dyspozyoyi prezydenta 
k ra ju  18.000 zł. i udać się do rządu 
z prośbą o w ydatną subwenoyę.

Po za ła tw ien ia  k ilku  drobniejszych 
spraw  zam knięto  sesyę.

M arszałek kra jow y hr. L arysz  w 
końcowem  przem ów ieniu  w yraził ubo­
lew anie z tego  powodu, że m niejszość 
sejm owa nsunęła  się p rzy  sam ym  koń- 
on tak  pokojow o rozpoozętej sesyi i 
wzniósł o k rzy k  na cześć cesarza.

P rezy d en t k ra ju  h r. C lary w yraził 
nadzieję, że k o n tro w e rs ja  ta  przyczyni 
si' do w yklarow ania stosunków  i w y­
rów nania róśn io . Rząd chę tn ie  poda 
rękę do osiągnięoia tego  celu i do u- 
m ożliw ienia, aby  w przyszłości m ożna 
znów w spólnem i siłam i praoowaó dla 
dobra k ra ju .

G rac d. 11 lutego.
Sejm  obradow ał dziś nad p ro jek ­

tem  UBtawy w prow adzająoej bezpo­
średnie, ta jn e  w ybory. W ciągu obrad 
katoliooy konserw atyści i S łow ieńoy 
opuścili salę. Posiedzenie trw ało  dalej, 
ale zabrak ło  kom pletu.

Sejm  p rzek aza ł kom isyi k o n s ty tu ­
cyjnej w niosek posła F u ersta  w sp ra ­
wie zapew nienia bezpieozeństw a stu 
den tom  niem ieokim .

P ra g a  d. 11 lutego.
Nowe rozporządzen ia językow e m a­

ją  byó ogłoszone dopiero po zam knię- 
oiu sejm u czeskiego.

W iedeń d. 11 lu tego .
O rgan s tro n n ic tw a  an tysem ickiego  

u trzym uje , że Niemcy liberali m ają  
zam iar wejść w kom prom is z 0'ze- 
ohami, by le ty lko  w yełim ino 7aó nie- 
mieokioh katolików  a szeregów  w ięk- 
szośoi.

O rgan sooyalistów  ataku je  sąd k ra  
kow ski za pub liczny  pozew  D aszyń­
skiego, bo tw ie rd z i, że pozew ten  nie 
je s t  legalnym .

P ra g a  d. 11 lu tego.
Kom isya adresow a sejm n ozeskiego 

p rz y ję ła  p ro je k t ad resu , w ypraoow any 
p rzez  p. K ram arza. R ozpraw y nad  
tym  pro jek tem  w pełnej Izb ie  rozpo 
ozną się dziś.

Telegramy.
W iedeń d. 11 lu tego .

Vaterland zaprzecza pogło ;kom, ja ­
koby aroyksiąż® O tto  objąć m iał d o ­
w ództw o nad  houw edam i.

W ied eń  d. 11 lu tego .
B n pera rb itrem  w sporze o M orskie 

Oko m a byó w ybranym  poseł saski u 
dw oru w iedeńskiego.

W iedeń  d. 11 lutego.
Fremdenblatt donosi, że ra d a  pań 

■twa zb ierze się w połow ie maroa.
D zień dotyohozas niepostanow iony.

W iedeń d. 11 lutego.
W sejm ie dolno-austryaokim  Gess 

m an postaw ił w niosek nag ły  zn iesie  
n ia obro tu  mlewcm i zasadniczej re ­
form y g ie łd  zbożow ych, a szozególnie 
sku tecznej k o n tro li państw ow ej nac 
pom ienionem i g iełdam i. Sejm  za zgo 
dą w nioskodaw oy postanow ił, że refie 
ra t  a tego  w niosku jak  i podobnego 
w niosku  kom isyi k u ltu ry  k ra jow ej zo­
s tan ie  w o iąga ty g o d n ia  p rzedstaw io ­
ny na  pełnem  posiedzeniu  sejm u.

W iedeń  d. 11 lu tego .
Dobrze poinform ow any Grasier Tag 

blait zaprzecza wiadomośoi podane 
p rzez N. fr. Presse, ja k o b y  hr. A t 
tem s by ł przeznaczony na p ierw szego  
w ioeprezydenta Izby posłów  R ady p ań ­
stw a.

P rzybyo ie  n am iestn ik a  hr. Couden 
hovego do W iednia tłóm aozą tem , że 
rząd  p rag n ąłb y  u n ik n ąć  d eb a ty  adre 
sowej w pełnym  sejnaie czeskim  i o 
graniozyć ją  ty lko  w kom isyi.

Niemieocy posłow ie z Czech z a ­
przeczają w iadom ości staroczesk iego  
Hlasu Narodu, jak o b y  znali jn ż  tek s t 
now ych rozporządzeń  językow yoh.

K atoliokie s tro n n ic tw o  narodow e w 
K rain ie odbędzie w tych  dniaoh współ 
ną konferenayę z klubem  m łodo-sło- 
w eńskim  w spraw ie połąozeuia się w 
jed n o  stronnictw o.

C ieszyn d. 11 lu tego .
P rzygo tow uje  się w ielki wieo s ło ­

w iański.
P rag a  d. 11 lutego.

W ystąpienie posłów  polskioh i cze­
sk ich  ze sejm u śląskiego zostało tu  go 
rąco p rzy ję te . Pism a czeskie z u w ie l­
bieniem  w yraża ją  się o dzielnyoh to- 
w arzyszuoh Św ieżego.

G rac d. 11 lu tego.
W fabryoe w agonów  W eizera za- 

strejkow ało  dziś 950 robotników  z po­
wodu w ydalen ia  dwóch kolegów . Ruch 
w fabryoe w strzym any , eksoesów n ie  
było żadnych.

C d o w iec  d. 11 lu tego .
Śejm  uohw alił jednog łośn ie w ysto­

sow anie adresu  do cesarza z w y raże ­
niem  pow inszow ań i  hołdu poddańoze- 
go z powodu ju b ileu szu .

P o ła  d. 11 lutego.
Sejm p rzy ją ł w niosek B artoliego, 

k tó rym  języ k  w łoski uznany  został za 
ję zy k  obrad  w sejm ie is try jsk im .

B e rlin  d. 11 lu tego .
Local-Aneeiger dow iaduje się, że 

oar p rzy  odjeżdzie adm ira ła  Skrydlo 
w a do K rety  m iał do niego przem ow ę, 
w k tó re j m iędzy innem i p o w ied z ia ł: 
„Idziesz pan  jako k w rte rm is trz  księ 
oia .Jerzego , p rzy  k tó rego  k an d y d a tu ­
rze obstaję do końca".

B e rlin  d. 11 lu tego .
W m arou odejdzie z Kielu św ieży 

tran sp o r t m ajtków  do Chin.
Na zw ołanem  przez syonistów  zgro­

m adzen iu  żydów  przyszło do burzli­
w ych zajść m iędzy zw olennikam i a 
>rzeoiwnikarri syonizm u. Dla uśm ie­

rzenia, nm ysłów  zabrał głos pastor 
ew angelick i F sber, popierająo ideę sy- 
on izm n ; a gdy  w ystąp ił inny  mowoa 
po nim , w szczął się tu m u lt okropny, 
zabierano się do b itk i, i ostatecznie 
lolioya rozw iąza ła  zgrom adzenie.

B e rlin  d. 11 lutego. 
Komisya w yborcza sejm u pruskiego 

u zn a ła  w ybór ks. W olszlegiera za n ie­
ważny.

R zym  d. 11 lutego.
Po k ró tk ie j rozpraw ie Izba posłów 

u n iew ażn iła  w ybór osławionego an a r­
ch isty  C iprianiego W ielki śmieoh po ­
w stał w łubie, gdy  syn  m in istra  p re­
zydenta, h r. Karol R udini, głosował za 
uznaniem  w yboru,

P rzebudow anie n a  tegoozesną mo­
dłę panoern ika „Italia* w ypadło tak  
pom yślnie, że oraz przestarzałe  pan­
cern ik i „D uilio" i „Dandolo* m ają byó 
p rzebudow ane; koszta  w yniosą 10 m i­
lionów  franków .

P a ry ż  d. 11 lutego. 
R ozpraw a Zoli rozpoozęła się wczo­

raj w śród jeszoze  w iększego ścisku 
jak  onegdaj.

L abori ośw iadozył, że rezy g n u je  
z przesłnohania pan i D reyfusow ej, któ 
ra  jest ohorą.

T rybunał odrzuoił w niosek obrony 
p rzedłożenia ak tów  ze ś ledztw a Pi- 
ąn a rta .

N astępnie zeznaw ał dalej T ra rie m . 
Rozpoozął od obrony działalności Soheu- 
re ra  i ośw iadczył, że jako  m in ister 
spraw iedliw ośoi nie znał żadnego do­
kum en tu  ta jnego , o trzy m ał je d n a k  w ia­
domość o n im  później.

W ohw iłi k iedy  św iadek  opow ie­
dzieć chciał, w ja k i sposób dow iedział 
się o is tn ien iu  dokum entu , p rzerw a ł 
m u p rezy d en t i n ie pozw alił m ówić 
o spraw ie D reyfusa

Zola p ro testow e! gw ałtow nie  i ż ą ­
dał, by tem u  eksm in istrow i okazyw ano 
tę  sam ą w zględność, oo onegdaj je n e ­
rałow i M eroierowi, k tó ry  nazw ał D rey­
fusa zdrajcą.

P a ry ż  d. 12 lutego.
Po przesłuchaniu  T rav ieux’go  prze 

słuohał try b u n a ł sądzący Zolę, m ajora 
F orzinettego , a obrońoa Zoli tak  się 
ziry tow ał tem , że przew odnicząoy t r y ­
bunału  nie pozw olił n a  p y tan ia  oo do 
w iny D reyfusa, że z rzek ł się p rzesłu ­
chan ia  re sz ty  św iadków .

N astępn ie  stan ą ł pułkow nik  P a ty - 
on Ułam, hr. C om m ingues, p o d p u łk o ­
w nik H enry, którego słuohano razem  
z generałem  Gonsem, a potem  z a 
dw okatem  Leblois, k tó ry  w p ierał w 
H enryego, że z n im  rozm aw iał w b iu ­
rze m iu isteryaluem . H enry  tw ierdz ił, 
że L eblois’a n ig d y  nie w idział.

W dalszym  oiągt. słuohano posła 
La Bałut, m ajora O rm eoheville’a, m a­
jo ra  R avary’ego i generała  P e llieux ’go 
zeznan ia  ich jednek  bardzo  są ogólni­
kowe , bo przew oónioząoy trybunału  
n ie pozw ala naw et na na jm n ie jszą  
w zm iankę o spraw ie D reyfusa.

P e ry ż  d. 11 lutego.
W edług Aurorę ośw iadczyć miał 

p refek t policyi, że n ie  ręozy za bez­
pieczeństw o Zoli, jeże li obrona dalej 
p rzeciągać będzie rozpraw ę. Powsze- 
ohnie sądzą, że rozpraw a po trw a je  
szcze 3 dni. Gaulois tw ierdz i naw et, 
że  w yrok  n ie  zapadnie przed  środą 
następną .

P a ry ż  d. 11 lu tego  
D zienm ki p rz e p o w ia d a ją , że na 

d z is ie jsze ;.ro zp raw ie  przeoiw  Zoli, ze­
znan ia  św iadków  P icąuarta , E ste rh a - 
zega i D em angea dadzą powód do burz 
liw yoh soen. W iele dzienników  podno­
si, że zeznan ia  oficerów w czoraj prze- 
8łnohanyoh n ie  pozostaw iają żadnej 
w ątpliw ośoi co do w iny D reyfusa. Te 
d z ien n ik i, k tó re  jeszcze  trzy m a ją  s tro ­
nę D reyfusa, p ro te s tu ją  w ciąż przeoiw  
rzekom em u ogran iczen iu  praw obrony 
p rzez prezesa try b u n ału .

L o n d y n  d. 11 lubego.
Do Timesa donoszą z P ekinu , że 

Japon ia  stanow czo odm aw ia p rzęd ła  
żenią term mu sp ła ty  odszkodow ania 
w ojennego ohińakiego. N adto zażądał 
rep rezen tan t rząd u  franouskiego od 
Chin odszkodow ania dla rodziny pe­
w nego F rancuza, zam ordow anego w 
Tonkinie, a więc na  te ry to ry n m  fran- 
ouskiem, przez poddanych ohińakioh. 
Na w ypadek odmowy grozi F ranoya 
akoyą w ojenną n a  południu.

L o n d y n  d. 11 lutego.
Oprócz s ta tk u  w ojennego „Bar- 

flenr", k tó ry  już p rzy b y ł do P o rt Said, 
udająo się na  wody ch ińsk ie, w yrusz* 
tak że  o k rę t w ojenny „Y iotorions" dzi­
siaj z M alty do C h in ; a pancerny  krą- 
żowieo „G ib raltar"  odp łyn ie  tam  ró ­
w nież niebaw em .

W aszyng ton  d. 11 lu tego .
P rezy d en t rzeozypospolitej gw ate

ny. Rządy objął na razie  w iceprezy­
den t Cabrera.

*

— K u r t  n a u k i  w szkole chm ie- 
la ts tw a  w S tarem  Siele koło Lwowa 
o tw arty  zosta je  ja k  r. z. a Komitet 
Towarz. gospodarskiego ogłasza kon­
k u rs  na m iejsca bezp ła tne  (stypendya) 
w tej szkole pod następującym i wa­
runkam i :

1. W szkole obm ielarskiej w Sta* 
rem siole będzie oprócz chm ielarstw a 
udzielaną p rak tyczna nauka rzem iosł, 
a to : rym arstw a, ko lodzisjstw a i zw y­
kłego koszykarstw a.

2. Każdy uozeń bądzie obow iązany 
do w yuczenia się oprócz chm ielarstw a 
jednego  z pow yższych rzem iosł, które 
w edług w łasnego upodobania sobie w y­
bierze.

3. Gały kurs nank i trw ać będzie 
jedenaście  m iesięcy i zaczyna się stale 
1 kw ietn ia  1898 — kończy aaś z o- 
s ta tn im  dniem  lu tego  1899.

4  Jak  w roku zeszłym , tak  i na 
rok  bieżąoy przeznacza K om itet dla 
niezam ożnych k an d jd a tó w  ośm sty - 
pendyów  (4 państw ow e, a 4 krajowe), 
w wysokośoi po 100 zł.

S typendya te  starczą na  całkow ite 
u trzym anie  uczn ia przez czas pobytu  
w szkole.

Uozeń stypendysta  w inien je» t:
a) m ieć najm niej skończonyoh la t 18
b) zaopatrzyć się w po trzebną odzież 
i bieliznę, jako też  pośoiel. o) w ykony­
wać w szelkie roboty  ręczne, w skazane 
m u przez in s tru k to ra  lub  jeg o  zastęp­
cę na chm ielniku szkolnym  b t-z  w y­
nagrodzenia.

6. Do szkoły m ogą być p rzy jęci i 
n iestypendziśc i za skrom ną opE^ą dw u­
n as ta  sł. m iesięcznie na  wikt, m ie­
szkanie i naukę.

6, Podania zaopatrzone m etryką i 
św iadectw em  dotychczasow ego zajęcia 
wnieść należy do K om itetu c. k. gaL 
T ow arzystw a gospodarskiego im jdalej 
do 1 m aroa b. r.

W & t a s i s l  4 &  *
- -  W iedeń  d. 11 Lutego T elsgr. 

■iae. Nar.) D zisiaj o godź. 10 mżimt 
40 w południc notow ane os giełd-sie 
w iedeńskiej: k redyty  364 75 węg. zakład 
kradyfcowy 382 50 tn r io b a n k i 168’—, 
lenderbanki 220'— koleje państw ow e 
?4J-25, elbetb&I 264'—, ak rye ty to n io ­
we 13750, alpiiiy 148 75, lory  turect: ® 
59 40, onionbank; S02-50, ru f ie  127‘50.

Z rynków towarowych.
Lwdw dni* 11 lutego. (Przedruk i  ■- 

rzędow»j „G&iety Iwowskraj*) Pszeiii** ll-ft# 
do 10 85, żyto 7-50 do 7 .■ 0, ję.-zraień br*w*ray 

— do 6'30, jęczmień pastewny 0 — 4* 0‘—, 
owies 680 do 7 — rzepak 1150 do 12-'.6, fr#«h 
6’75 do y-— wyka 5-J5 do 5 75, nasienie lni«K*
- • — do — —, nagieme konopne i*  — -■[
bób —•— do — , bobik 5-50 do fi-—, k rttzk a  
7-75 de 7 —, koniczyna czerwona g*li«. t t  -  ** 
4 5 —, szwedzka — - do — , biała 4e
— , anyż — do , luk&raćza stara 0 -  
do 0 -— , nowa 5-20 de 5 80, ehmiel —•— 4s 

, ehmiol nowy aa terraria *d — i t  
—■—, epirytus gotowy ■— J« —•—, ua U r* .-  
na od 14*25 de 14 50, Tymetk* l i  — de 14.— 
W a rs n ty  do —•—.

W iedeń dnia 11 lutego.
Notowano pszenicę aa jasień —•— de —' -  

pszenic; na wiosnę 1131 dc 1186, żyt# aa j t i i e i  
0-— do 0 —, żyto naw ie je ; 8-83 de 185, ewie* 
na jesień 0-— do 0"— , ewies aa wieaaę C T8 
do 6-79, kukurudza na li»i»pa4 — d i • '— 
kukurndza na naj-cierwie* k-57 d» e.59, rzepak 
na »i»rp.-wrześ. — — de — Spi r yt n k»ntj*- 
gentowy 10.000 1. • b  zaraz de ed ian ia  — -
do —*—.

Przyjechali dc Lw otł
Dnia 11 la tego.

Hotel Europejski. D. Udrycki * Mo- 
*tów, J Pinther i  Wiednia, A. Raszewski s 
Ra*soc,t,JJ. Kronai s Wiednia, O. Ostrowski 
z P m m jśla .

Nadesłiuid.
(Za t ;  rubryk; redakeya nie odpowiada).

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiedomości 

F. T. lekarzy, że przy sprowadzuniu lub za 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  zawsze na to 
baczyć trzcin , by dostawano prawdziwy
Król. Selters (Konigl. Selters)
a zdroju unneraluego JNicdcr-selters, a nie 

jakieś f .b iy -a ty  lub n^Bladowni.-twa. 
Prawdziwa woda Stlteiska ma tak na 

fiaszkacii j ik i na bańkach oznaczenia
Kroi. Selters (Konigl. Selters)

jak nieuinirj jako dalsze zuaiuiy, heraldy­
czny orzeł n a c z e r w o n o - n i e b i e s k o  d ru ­
kowanych winetsch.

Prosimy więc przyjaciół prawdziwej
wody
Kroi. Selters (Koniol. Selters)
wszelme riaf adowmetwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazw iska tych kupców którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
nazwą, lub naśladownicfwa w ogóle, abyśmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroKi.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie. I

m aiskiej, B arrios, zosta ł zam ordow a-

Wiadomość użyteczna.
P rzypom inam y, że W ino C hassaing  

je s t  p rzep isyw ane przez lekarzy  od la t 
20 przeoiw bołeśoiom żołądka, m ozol­
nem u i trad n em u  traw ien iu  (dyspepsyi) 
g a s tra lg r ,  u trao ie  sił i apo ty tn . — 
Z najdu je  się w głów nyoh ap tekach.

/



GAZETA NARODOWA i  Soboty dnia 12. Lutego 1818. Nr. 41.

— • 30-

1,abójca Delicyi.
w  «/

Powieść 

przez Maryę C oreil.

PreatlumaoByla z angielskiego  

M a r y  a F i n k l ó w n a

(Ciąg dalszy).

— N ie, milady, poawoliłem aobie 
Eajuknąó drzwi, a klnoe sohowalem do 
mej k ieizem , m ów iąo, i e  Eostrwiłaś 
tafcie polecenie, rm ady.

— Da* ękuję oi I
Ale, mówiąc to, drżała ze watydn 

i *jonego gniew a. Jej iłużąoy litow ał 
a i nad nią; nawet on miał dla niej 
w :#j wzglądów i wapółoancia, niż 
c iwiek, którego poślubiła. Czy miała 
w i i  do dna kielich goryczy i upo- 
k :enia ?

Poszła aohodami do awojej aypialni

i rozglądała »ię e  niepokojem. Na u- 
ataoh miała pytanie, o z y : ^pani raa on 
i panna Gaaoon apały tuka, ale bała 
aią je  wypowiedateć, aby nie utraoić 
równowagi i byó zdolną apotkaó aią 
oko w oko z raęłem, zaohownjąo apo- 
kój i godność, jakie nakazywało jej 
aazanowanie dla aamej aiebie. Zdjęła 
płaaEcz i kapelnaz, praypatrująo a ą 
dobrze znanym prze im io to m , jakby  
apodziewała aią znaieść je zmienio­
nymi.

Wieezorem miała pójść na rant do 
lady D eiter, dawany w łaśnie na jej 
oześó. Postanowiła położyć aią i odpo- 
oząó. dopóki nie przyjdzie ozaa ubie­
rać aią Ale gdy i kierowała aią ku 
łóżka, uczuła nagły ból, jakoby kto 
nóż zatopił w jej aeron. Czarna mgła 
atanąła przed jej ooEyma i upadła na 
ziemią, jakoby bez życia. Panna słu­
żąca, która była przypadkiem w dru­
gim  pokoju, usłyszaw szy łoskot, przy 
biegła na ratunek Za pomooą zimnej 
wody i ożywozyoh s o l i , odzyskała 
wkrótoe zm ysły i popatrzyła dokoła 
z wyrazem zdziwienia.

— Czy to ty  Emilio ? — zapytała 
słabym głosem  — Co sią stało f Czy 
zemdlałam? Co za dziwna rzecz! Przy

posaimam sobie te ra z ; straszny ból ści­
snął me seroe. Zdawało mi sią, że u- 
mieram.

Zamknąła oozy i leżała blada, po­
dobna do umarłej.

— Czy mam posiać po doktora, 
mylady ? — spytała przerażona Emilia. 
— Pani tak strasznie wygląda... Nie­
podobna, aby pani mugła dziś być na 
ranoie.

— O, będę — rzekła, podnosząc sią 
z w ysiłkiem  Delioya.

Lrkki rumieniec okrył jej twarz 
bladą, lecz nie miała 'odw agi pró­
bować sił swoioL, ażeby przejść na 
fotel.

— Przysuń mi to krzesło — K a ­
pnęła oicho — siedząo wygodnie, wy  
poozną. Do wieozora daleko. Przynieś 
mi szklanką herbaty i nikomu ze służ­
by nie mów, że zasłabłam.

Emilia wyszła po ohwili z pokoju, 
a Delioya bezwładnie oparła ooiążalą 
głową o porąoz fotelu i przymknęła 
powieki.

— Straszny ból — szepnęła. - Ni­
gdy nie ohorowałam na seroe. Jutro, 
zaraz jutro poradzą sią doktora. Dziś 
muszą byó silną, fizyoznie i moralnie,

muszą m ężow i memu spokojnie -poj- 
rzeć w  oozy.

Gdy Emilia powróoiła z herbatą, 
zastała swą panią spokojną, z lekkim  
nśmieohem ma nstaon, mówiącą głosem  
zwykłym

— W idzisz, że już przeszło — 
rzekła łagodnie. —  Kob’“ty mdleją 
dosyć łatwo. Mnie sią to dz„ zdarzy­
ło, jutro oiebie spotkać może.

— Zapewne, m ylady, jednak., przy  
mnie pan. jeszoze n igdy nie zemdlą' 
ła — i...

— Sądzisz, żs powinnam wezwać 
porady doktora? N atuialnie; zrobią to 
jutro. Leoz dziś ohoą być zdrową i 
dobrze wyglądać na ranoie n lady 
Dexter.

— Jaką suknią przygotować dla 
mylady ?

— Rozumie sią, najpiękniejszą 1 — 
zaśmiała sią młoda 1 >bieta. — Tą z 
haftem srebrnym, z perłami, o Liórej 
mówiłać, że w ygląda jak z b«ijk- o 
kopoiuszku.

Emilia pokrainiała z zadowolenia; 
suknia ta, to był jej ideał, s  je j pani 
wyglądała w  niej prześlicznie. Zajęła 
sią też natyohm iast przygotowaniem  
tej toalety. Delioya zaś popijała her­

batą, a dziwne, nieznane dotąd m y śl1 
ją  ogarniały.

— Gdybym tak teraz umarła — 
my»;ała — w rzystkie w yniki mej pra- 
oy należałyby do mego mąża. Nie 
dbałby ani o moją sławą, ani o mój 
honor; tylko pieniędzy zajęłyby go. 
A pieniądze te  wyrznoałby na Maryny 
lub na inny now y kaprys ohwilowy. 
Byó może, że naw et moje klejnoty  
rozdałby pomiędzy swoje kochanki, i 
kto wie, ozy wierny Spartan miałby 
sohronienie na stare lata. Warto o tern 
pomyślećI Omyliłam sią i potraebaby 
to naprawić. Szoząśoiem nstawa. któ­
ra w >gole je s t  tak niesprawiedliwą  
wobeo kobiet, nadała wrsszoie naszej 
biednej płoi prawo indywidualne nad 
naszem mieniem, aarobionem lub o- 
dziedziozonem ; dawniej nie wolno 
nam było mieó ooś włssnago. Wielkie 
nieba 1 Co za oiężkie oskarżenie my 
kobiety podniesiemy przeoiw mążozy- 
znom w  dzień sądlc 1

Tymozasem godziny mijały, leoz o 
oznaozonej porze Delioya była gotową  
do pójśoia na wieozór dc lady Der* nr.

W sukni białej jedwabnej, bogato  
haftowanej, z trenem, spływająoym od 
'am ion w miękkioh fałdaoh na ziemią,

stała przy zwieroiadle, wpinająo gw ia­
zdą d iam entow ą w e w łosy, a Emilia,

Eanna służąca, patrzała na nią z w iel- 
im zachwytem. Delioya ze zmianą 

stroju nabrała humoru i żywośoi, oozy 
jej jaśniały, a lioa pokrył'lekki rumie­
niec. Praypatrująo sią odbioin swej 
pięknej postaoi w zwieroiedie, prze­
mawiała w m yśli do s ie b ie : Nie w y ­
glądasz żle, Delioyo, ale masz w ielką  
wadą — posiadasz zbyt wyrazistą  
twarz. Tc je s t  prawdt. Nie powinnaś 
mieó żadnego wyrazu w twarzy. P ię­
kna nioośA połączona z niooioią mó­
zgu — to sią podoba m ężczyznom  
Gdybyś malowała twoją twarz i czer­
niła brwi, podobałabyś s ią ; ale ponie­
waż jesteś oałKiem natura uą i posia­
dasz wł&sny sąd o świeoie i opisujesz 
go, oo oi daje sławą i pozyoyą — to 
oi szkodzi w ioh oozaoh. Ponieważ je­
steś szczęśliw ą rywalką n ężozyzn w 
pogoni za sławą, nazywają oię „sza­
loną". I  byłaś szaloną moje, droga po- 
ślubiająo lorda Carlyonal

(C. d. n.)

Prześliczny

W i t r a ż
f >ii malowidło na szkle w ogniu 

palono , p rzedstaw iający

'  v. Stanisława. Biskupa
i jsławląceso Króla i óyoitarzów jaóstwa.

R lary samego obrazu 131/103 em., zaś 
tu! jo  okna z ornam entacją 203/172 ctm 

jeat t a n i o  an nabycia

I

*
ron 500 fl. auftrSrts a is Perso  
n a l r e d l t  besorgi cou lant und  

d ls c r e t :
Agentur Bndnpest,

P ostfscb  138.

I; i WliD. MAKOWSKIEGO
w K rakowie, Rynek 30.

Uwaga. Na żądanie może byó albo obraz 
ssm tjlko  sprzedany bez ornam entacji, al­
bo & ie li rozmiary okna w kościele są 
w. ksze, może być obraz dowolnie po 
w ę stony.

Zastępstwo.
Zreczry, z naipisrwsiemi refere. cytmi. 

dobrze obznajominny z hurtownymi han 
dlami ag en t, poszukuje zastępstwa do 
k ra jo s y c h  p ro d u k tó w  dla pruskich pro­
wincji E  ńskioh i Westfalii. Zgłoszenia 
pod. G. L. Daube Ł  Co, Annncen-Biireau, 
Kom a/Rh 2522

D R O B N E  O t i Ł O S Z K t t l A  po 1 ct, od w y r a z u .

\  V K A R N A W A Ł! Rękawiczki doboro- 
I*  we męskie, krawatki i bieliznę , dam- 
si ie całkiem długie rękawiczki , poleca 
najtaniej Ja k u b  F lih rc r, rękawicznik, uli­
ca Trybunalska 1J. Zarazem wi lka pral- 
n ;-i rękawiczek. 399

Z OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
n a. Zgłoszenia pisemne pod A. W. £  
Administraeya G azety Narodowej.

I ;  OTUNDA futrzana i duża miednica 
* ■ mosiężna do sprzed»n:a. Ulica Zimo- 
ruwicza 2 , dozorca wskaże.

f ; RZED BA Ł1M 1 l.kcye tańców w oso. 
bnych godzinach udziela Mląezyńska, 

O niaóska 24. Dla począti ujących wpisy 
e: dziennie.

I;GZAM .INcW ANY m aszy n is ta , zdolny 
i .ównieź lo  motorów gazów cb, c-świe 

tl nia elektrycznego i akomulatorćw, z dó­
br ui* se iide"twam i i dłuższą praktyką — 
pnrzuku e miejsca. Zgłoszenia pod litera­
mi P. G. A dirim stra ya „Gazety Naród.“

L[BOGI ŁA ZA RZ! Były dzierżaw i dóbr 
1 który z powodu n.eurcdzajów i klęsk 

elementarnych utracił całe mienie — po­
zostaje w położeniu rozpaezająeem, na bru 
lu  /. rodzjr ą. W tej bolesnej walce o ju- 

, apeluj* do serc litościwych W nyeb 
w: teli i Szanownego społeczeństwa r 
ioc, gdyż nam gro/.i zguba w głodzie 

lorozie. Łaskawe datk. z grzeeznosu 
imuje pani :L u i« ik a  Mehler, trefl a 
Akademicka 2 Lwów.

y K L E P  KÓŁKA ROLNICZEGO jest 
o  zaraz do wydzierżawienia w Wiśniow- 
ezyku pod bard/.o kozzystnymi werurka- 
mi Bliższe szcz jpfł^ poda ksiądz Piotr 
Niedź iecki proboszcz w miejscu , poczta 
loco. 416

EMIOWATiE medalami tutki Niemo 
iowskiego są ws ędzie do nabycia.

P  : KŁAD F R O T E F S K I Bednarskiego 
A  P /y ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuji 
z:,T' ówienia tak w miejscu jak na prowin 
i^ i na zaprawianie podłóg woskiem ko i 
czokcwym, który piędko schnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz r-i miesiąc 
P 7̂  ezęstszem wycieraniu suknem, pię 
k i-  jszy daje połysk. 542

H e r b a t ł  i
•L : sko-rosyjska , zbiór m ajow y, wieżaś 
S. hcng 1. złr. 375, IL złr. 3 '—. Okru- 
• h , rajlepsze złr. 1*7.5. Okruchy drobne 
zŁ 1*50 za funt. Dwór Lapszyu Brzezany

Dr. G. JAgera bielizną orygi 
E uą normalną z fabryki W . Ben 
g  ra Synów sprzedaje podług oen 
n a fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie piać Halicki 3.

W iększa niemieoka fabryka papie­
ru kupuje w dużych ilościach

drzewo do wyrobu 
papieru.

2. loszenia r o i : W W. 5208, Haasensteln 
& Vogler, Włen I.

E KONOM, itarszy, bezdzietny, z gospO' 
darstw wzorowych, zdolny wraz z żoną 

prowadzić gospodarstwo nawet .sobnego 
folwarku, poizukuje potady na ordynaryę 
lub wikt, od 1. marca br. Łaskawe oferty 
uprasza pod adiesem : S. Rolnik, ulica
K azim ierz.« -ka 1. lu l ,  w Stanisławowie.

KONOM i praktyczny leśniczy w jc- 
t dnej osobie, k“.w!.Jer, poszukuje posa­

dy zaraz. Bliższej wiadomości udzieli p 
Wfiueeuty Josephi w H rusiat/czach poczta 
Strzeliska nowe. 418

ZiRZĄ D  DÓBR OKOCIM m ad o sp r-e
dani A k ilk i Vi 11 hsnh-Aw r*kuv SimunthH.— uaui» mina buhajków -a"<y Simenthal 

od któw importowanych i ki.ka buhajków 
krzyżowania Siineuthal Kuhland.

Rządców, ekonottów, nadleśniczych, 
leśniczych, pisarzy ekonomlcznvch . |u -  
miennach, gajowych, ogrodników i inną 
służbę wszelkich zawodów, tjlko  z do- 
bremi rckomcndaoyami poleca B in r o  
i o m l a n r e  1 p o ś r e d n ic tw a ,  Lwów, 
Syk8tuska 26. 2521

1%  B H P  H 100 iztuk Nr. 1 złi. 4*50, 
M g r  Nr. 2 z łr 5. Ocyle ze stalo- 
H |  weml żyłkami ICO sztuk Nr. 1 

złr i *50, Nr. 2 zrr. 1*70. Ma- 
rzynkl do strzyżenia bydła złr. 2 '2 0 , do 
koni złr. 2*50. Latai n'e nałtewe g ran iu te , 
nadzwyczaj ii  ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

A N TO N I H A LS K I
h&ndel żelazny 

L n ó w , plac Harya/*kl 1. 3.

Do&oiiaty \m i\m  Pańhtw a
Ś l i w o w i c ę

rozsyła takie w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliciką

Hinko Kaufmann
S lłv o v itz  - E x p o r t , ig r a m

Dla kaszlącyck
przekazane przeszło 1000 świadectw

j„so znaki mite

K a i  s e r a  t o n b o n y  p i e r s i o w e
najpewnit-js e i pręiko Izisłające przeciw 
cbi jr>ce. k a ta r  wl 1 zaflegm i n in . N a j­
lepszy specyfik w A u stry i, N.emezech i 
Sswajearyi. — W paczkach po 10 i 2u ct. 
sprzedają * f"« Lwowie O. T. Winckler i 
Syn, Jakób Beiser aut., Zygmunt Rucker 
apt., oi S try ju  J . Aicnmuller, u  Stanisła­
wowie Dr. A B eil; w K uło  my* E Stenzel 
a Jtekarz, tr K am  onee Karol R ilew ski, w  
Brteźanaeh  Adolf Durst.

„Im kto więcej szuka swego 
pożytku i dąży do zachowania się, 
tem jest onotliveszyru“. W  takim  
duchu opiewa mała broszura bar­
dzo interesująca pod tytułem  „Ta­
jemnica szczęścia", której pozosta­
ło Kilkadziesiąt egzemplarzy.

Egzem plarz kosztuje 10 ot., po­
cztą 12 ct., 10 egzem plarzy 1 zł. 
5 ot., daw niej 2 zł. W ysyła:

Biuro Improssa
Lwów, S ykstuska 30.

star* i now« sprze­
daje najtaniej 

E m il W einer
WIEN 

I. Salzthorgasse 3.

Szprycowame Matico
PP. GR1MAULT I K«, w  P arjżu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rfejfgcfe’ 1 

, bez utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga z; j 
sobą użycie kapsułek z]

, kubebą w płynie.
W  Paryżu, S, nlica VlTienne, ]

1 w głównych aptekach.

Vie Lwowie w aptekach pp Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera, faklepińskiego, 
Shrbara, Hm era i Krzyżanowskiego.

W  obecnej porze najlepsze

Pomarańcze różowe
po 5 do 7 et. sztuka.

M a n d a r y n l s . 1
po 5 do 7 et.

Winogrona hiszpańskie
po złr 160 za kilo.

Kalafiory  w łoskie
od 40 do 50 ct. kilo.

Młody groszek konserwowany
po 60 ct. litrowa puszka 

poleca nandel

St. MARKIEWICZA
w e L w ow ie, w Rynku 1. 42.

BOLE ŻOLADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaemU, w yazi;rp:itii|?sjt 
b :a ą  się przez użycie

3 * 4
zawicrająri gn w sobie niezbędne 

do Ltaw ii.-riia elementa :
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i t.

Elixir ten przepisywany powszcrbrii' 
przez najznak milsze powagi nr - 
tyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzk cii szpiialalih.

N a w ystan iu I utrzym ał M edale złote 
i Djfpl' my honorowe.

Gollin, Aptekarz, i K. 49, rue Manbenge. Darie 1 
>Ve Lwowie, w aptekach: pp. K. Miknlâ cba, ! 

We wióra kiego, Hackera, Ehrbara i £kle- I 
pińskiego.

‘u  Krakowie, w a p te k a c h  : pp . R o ^ k a .  ! 
iszniewski<‘irn.

ja ■**"'

1 U l
a r» % 3

Wi e n ,  I., K a r n t n e r s t r a s s s e  32A.
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .

Za ł o ż o n o  w 183 5. N a j t a ń s z e  ceny.
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 30 ct. w m a r k a c h  

p o c z t o w y c h .

2107 J. Ct. &  L. i l A N K
Newa patent.?asa maszyna do saflzema kartofli

na 2, 3 i cztery rzędy do sadzenia, i lałkowitego, prędkiego i korzystnego 
obrabiania kartofli, sadzi bepośrednio za znscinikam i bez przeszkody za po­
mocą rurkowego buta, w oznaczonej głębokości i we wszelkich odstępach jak  
w rzędach tak i sze.okcśei rzędów po jednem kartoflu, które ró-noeześnie 
płasko lub w kozułk ' przykryte zosta.ią. lesi ona urządzor a do sadzenia 
drobnych, średnich jakoteż 1 krajanych kartofli. Prospekta i katalogi i,a ży­

czenie udzieia. 2518

G u s t a w  S c Ł l o I z
fabryka m aszyn rolniczych w Jauernigu, Szlą^k austr.

j .  FrledricL i A. Beacock
Lwów, ul. Hbtmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

Drezno, Król. Konserwatorium dla muzyki i teatru.
43 ro k  szkolny . 1896/97: 1007 uczn iów , 52 p ro w ad zący ch , 112 nauczyc ie li.
P rzy tem p an ie : A uer-H erbeck, D oring, D iaeschke , Tuhrm ann, ł a n  anks , Fran 
FalLerbęrg, Frau h  lasbrand w^n i t r  Osten, Hópner, Bósel, Janeen, Iffert, F rl. v. 
Kotzśbue K ran tz , Mann, F rl. O rgcni, F rsu  R ip j oldi-Kahrer, Remmele, Rits ;hbie- 

te r , Rltter, Scbmole, von 6 'u rein“r, Schulz-Beutloen. Swerwoci Starcke, Ad. Stern, 
Vetter, Tyson-Wolf, Wilh. Wolters, najznakrm itii czionkowis król kapeli, . a  pier- 
wszen miejscu R appoldi, Grutzmaober, F eigerl, B iehring, Frieke, Gablei eto. 
W gzjitkie działy muzyki i teatrn. Pełne kursa i oaobm W stęp każdego cza*... 
Główny wstęp 1. kwietnia i 1. września (wstępny egzamin 1 kwietnia (g iz. 8 —l j  
P rospek ta  i spis nauczycieli daje nadradca prof. E ng ron  K r a n tz ,  dyrektor.

Kostyumy maskaradowe
s  m at ery i

najlepszego gatunku atrasowej satyny, albo z inne, dobrej 
m atery. najlepie uszyte.

Za kompletne ubranie „Gigerlu złr. 3*80, k ic a n a , zakon­
nika, niedźwiedzia, angliga, żyaa polskiego etc. za sztukę 

złr. 3 do 6 złr. W  grupach taniej.

Ordery kotylionowe
z 100 sztuk 60 et. Kotylionowe ordery sortowane, koper­

ta zawierająca 4 sztuki od 3 do 20 cl.

Dla żartobliwych tomboli i bazarów
największy wybór mnie.i modnych, a jednak zujelflie do 
brych przedmiotów, między któremi niezmierni! efektowne 

i wartościowe, zs 100 sztuk złr. a, 8, 10 dc 100 złr.

Najnowsze zajmujące tury kotylionowe
w wielkim wyborze. Kolekeye najlepiej wybrane 6 sztuk 

3 : 5  złr., 12 sztuk 5 do 39 złr.

i żartobliwe instrumenta muzyczne
bigotfony dia komicznej kapeli. Dla 6 mężczyzn złr. 2*50, dla 18 mężczyzn złr 4*80.

Odznaki metalowe i emaliowane da komitetów i towarzystw.
D a r y  d la  P a ń  w poważnych wzorach na żądanie do przeglądnięcia.

B o g a to  l le i . t ro w a n y  k a ta lo g  grattla .
K l x ’ F a s c h i u g - T e r s a n d t ,  Wien, II. Praterstrasse 16.

Telefon 2209. — Adres telegram u: R i i ,  Wien II.

Śmieszne

Franciszka Boumel
właścicielka pracowni snkień damskich we Lwowie 

u lica  K ręta 1. 7 , II p.

p o w ró ciła  ju ż  z  P a r y ż a
po przMzło półroozuym pobyoie tamże i odbyoiu studyów  
praktyoznych w pierw^zyob zakładach paryskioh jak B eera , 

W o r t la  i J. Mi rqu et, a daiem 1 marca oiw iera  
l a p c a s f j r w i c l o i ł o  h . a * o J u .

Opłatś za kurs cały 4 0  zł.

\*WKmKt 1M'U TO DCDCI
G. k. d przy w. galicyjski akoyjny

rBANK HIPOTECZNI
p x z e z 3 . i ó i s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
któryoh biura m ieściły się dotąd w  m azaninie gmachu 

c ia sn eg o  do. frontewyoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raohnnek bie- 
zący przyjmuje do przeohewania papiery wartościowe 
i udziela na takowe E&liozki. — Nudno zaprowadzono na 

wzór inatytnoyj Eagranioznyob tak zwane

Depozyty schowkowe
S a fe T )e p o sits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooEnie, depozytarynsz 
otrzym uje w stalowej kasie p« noernej sohowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyAcretnie przeotiowywać może swoje m ienie lub w a­
żne dokumenty. V! tym  kiernnkn pooEymł Bank hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów  
otrzymać można bezpłatnie w  oddziale depozytowym . Q

\xmxxMxmxm mxmx ix ix ix ix id

f i o k : a s s A
E IS P E D K U  ANONSÓW

Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3
załatwia najtan.i j i najszyboiej wszelkie ogłoszenia we w szy­

stkich dzienn/kaoh krajowych i zagranioznyoh.

do nst
najskuteczniejsza

antiseptyczna óo ust i zębów
5 kropli wystarczające.

Societe de produits hygieniquss Stapler &  Co.
W ien, X V I I I . ,  (łen lzgassc  27.

złi 2 — za kilo 
» n >>
• f  ° f -* 3-—  „ .

H erbatę Con?ou •
M oning Congott (najbardziej łubiana w Rosy i,
M enłne Congou najprzedniejsza 
P ał lin g  Congou a małym liśoiem

r o z ty ła  h a n d el horbat

i n s .  M A H n i i
król, pruski nadworny dustawoa Berno (Morawa).

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są pod'ug zegara środkow j-ouro^j ikiego.
Pociąg godzina P oc ą g  p rzychod zi do L w ow a:
osobowy 7*80 z Ickan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza)

t 7-50 z Janowa
„ 7*52 z Tarnooola i Brodów i i  dworzec Podzamcze
„ 8*05 i  Ławoęznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8*15 z Tarnopola i Brodóf. na dworzec główny
,  8*25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9*10 i Kiakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawyl, Wieuezki

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jarosławia
„ 1*15 z Janowa

1*80 z Krakowa <Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Ribszów 
lub P-zemyśl, Rawy ruskiej p rzjr Jarosław, Sambora przez Przem y.l 

1*40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa.
1*50 z ( 'zerniowieu, Bukaresztu, Ja°o, Husiatyna, Kałusza 
2*15 z Podwoioozysk (Kijowa). Konyozy eo, Husiatyna, Brodów na dwo 

rzec Podzamcze 
2*30 z Podwołoczysk i t. 1. jak wyżej n? dworzec główny 
5*25 ze Sokala, Bełżca i -Jarosławia prz, Rawę ruską.

5*85 z Podwołoczysk, Poawysokiego, B c ów ni dworzec Podzamcza.
5*45 t  Icaan, Sucsawy, Berbometu tylko w poniedi., Seretu, Kozo wy.

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osor „wy
n
n
Noc

osobowy
»

pospiesz.

osebowy
n

pOSpieSZ.

osobowy
n

pOBpiess*

osobowy
»

3*04
3*30
&*1

6 0( 

6*55

8*45

9*10
9-30

9*43

h-BO
10‘00
10*20
12*10

Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
Podwołoczysk La dworzec główny
Krakowa. z 0>*łov!.. Chabówki, Jas .a  przez Kzaszów; z O rł-i .  
Chabówki, Jasła , lw onicta, Rymanowa, Sanoka, Sambora . Chy­
rowa pi-7-ez Przemyśl.
Podwołoczysk, P( dwysokiegc, biodów na dworzee główny 
Krakowa (Wiednia, Berlina, W rociawia), Wieliczki Jrłow a, jfoz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­
sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl r
Ickan, Nowosielicy i Kałusza
Kraków a, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, J* . 
sła. Krosnu, Iwonicza, Rymaucwa, JŁezo-Laborr przez Pr* >myśl. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopytzyniec, Pod wysokiego, na dworzee 
Podzamc e.
Icaan, Husiatyna, Kozowy
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzee głśwny

ze Stryja, Chyrowa 
•i Ławocznego iPe«ztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zo Lwowa.
pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

osobowy
pospiesz.

osobowy

6*10
6*15

6*45
8*40

8*50 
8 55

pospiesz

9*20 
9 25 

10*06

10*27

10*4b 
, 155 

208  
2 40

dc ickan, Kozowy, Suezawy
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze 
do Ickan, Husiatyna, Sucza' ry
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinu), Rozwadowa, N adbrzeża 

Orłowa przez Tarnów 
do Janowa
do K rrkuwa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa. Me- 

zo-Lah-n l. (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, biroz przsa 
Przemyśl i przez Tarnów 

lo Skolego. Kałusza. Chyrowa 
do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Ja ro słrw a
do Podwołoczysk i Brudów z dworca głównego, Kopyczyńoe, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzan izs, Kopyczyńce Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Ickan (Jass, Calacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodow z dworea głównego 
do Podwołoczyss (Kijowa, O dnajj Brodów z Jwoiea Podzaz uzr 
do Czerniowiuc, Kałusza Husiatyna, Koroamezo, Seretu, Ickan (Jass,

osobowy
»

Noc
osobowy

3*05
4:40

Całaoza, Bukaresztu)
ia, d ruoiawu, neriira) Kawy ruskiej pr 

rcsiaw, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przuz Rzeszów lub Tarn
2 60 do Krakowa (Wiednia, W ruoławiu, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja -

Jo Stryja 
do Jarosławia

pospiesz.

osobowy

4-40

5*20
6*46

7*05
7*20
7*87
7*45
748

10-80

10*50

11*00

11*27

dc Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboro? (P esz tu ), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa prz°z Tarnów 

do Ławoozneg. (Munkajza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 

boroz (P .sziu) 
do SoLala Raw;, ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Fudzameze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyao, Kałus*., Nowo- 

sielic, Suczawj
do Krakowa (W iednia, Wars/.awy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa., Iwonicza (p-zez P  zemysl) Jasłu, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
■ arnow; RoL..adowa 

do Podwołoczysk i Brodo w, Kopyozyńca, Husiatyąa z dworca g li-  
wnegc

ten sam z dworca Podzamozs

Upraszamy Szanownych czytelników, aby nam aw iają lub kupując prsedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle kurrysUjąc z działu ogłu»zenio- 
Wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd in fornacye 
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływ, na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narduowej.

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Y\ jćavra  ; udpo-niedzialuy redaktor P la tu u  Kostecki. Z drukarni i litografii Fil ra i bpółki,


